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Jeżeli się dotychczas mówiło u nas © rzą- 
dzie pułkowników, to powiedzenie takie zna- 
lazło zupełne uzasadnienie w ogłoszonym 
wczoraj gabinecie p. Sławka. Czegoś podob- 
nego jeszcze nie było nietylko u nas, ale wo- 
góle nigdzie nawct w krajach, gdzie rządzi 
dyktatura. Ani w Hiszpanji, ani w Jugosławji, 
ani we Włoszech — chyba podobny przykład 
możnaby znaleźć w Ameryce południowej, 
którcj zaczynamy robić poważną konkurencję. 

Dla „cywilów“ jcst to najwyższe, jakie mo- 
że istnieć, wotum nieufności. Nie znalazło się 
w Polsce 13 polityków, uczonych czy chaćby 
zwyczajnych praktyków, którzy podołaliby 
sztuce 1 trudom rządzenia; potrafią to, jak wi- 
dać, lepiej panowie, którym ranga oficerska 
nadała wszystkie potrzebne kwalifikacje - te 
są zresztą niewymagane, ranga wystarczy. 

Na ogólną liczbę 15 ministrów z tekami i bez 
tek jest 9 wojskowych, naturalnie polskiego 
autoramentu, a do tego przyjdzie odpowiednia 
Irezba podsekretarzy stanu tegosamego powo- 
łania. Powtarzamy, jest to Jedyne w swoim 
rodzaju zademonstrowanie wyższości władzy 
wojskowej nad cywilną, podczas gdy gdziein- 
dziej walczono i uzyskano wprost przeciwny 
stosunek. A co się tyczy kwalifikacyj: któż 
śmiałby wątpić, że np. pikownik Prysłor zna 
się gorzej na przemyśle i handlu niż na dzie- 
dzinie opieki społecznej, albo ktoby wątpił, że 
płk. Pieracki będzie gorszym wicepremierem 
niż był nim płk. Beck? Jeżeli w Rosji się prak- 
tykowało, że generał mógł być gubernatorem 
i przewodniczącym synodu, to u nas prakty- 
ka ta znajduje iugzcze szersze zastosowanie: 
generałów oddaje się pod komendę pułkowni- 
ków — chwilowo po cywilnemu ubranych 

Ha, może to jes! jedyny sposób nu uszczę- 
śliwienie Polski. Nie potrafili tego dokonać do- 
tychczasowi cywiliui premjerzy i ministrowie; 
nie udało się to garstce pułkowników w cha- 
rakterze nmii*łstrów. próbuje się więc jakość 
zastąp: lością — może teraz lepiej się uda. 
A jeżeli do tcga się doda pokaźną ilość woj- 
skowych w kluhie rządowym, otrzymamy nie- 
bywały konmlet, który mniej obeznani z na- 
szemi stosunkami mogliby nieopatrznie tłuma- 
czyć wojskowemi instynktami wszystkich Po- 
laków. 

Brak w tym spisie nowych i odnowionych 
ministrów długoletniego, bo od przewrotu ma- 
jowego bez przerwy, ministra przemysłu i 

„handlu p. Kwiatkowskiego. Teu młody inży- 
nier z Górnego Śląska wszedł do pierwszego 
rządu pomajewego — tak mówiono — jaka 


mąż zaunfznia p. prezydenta Mościzkiego, któ- 
rego był współpracowaikiem w Chorzowie. 
Zmieniali się nremierzy, przycnedzili í adcho- 
dzili ministrowie, Sejmy się zmnieniały — p. 


Kwiatkowski trwa! i gadal. gadał. Już w mar- 
cu br. przy utworzeniu pierwszego rządu p. 
Sławka z p. Kwiaik-wskim było coś niewy- 
raźnie: zcsiał tylko kiero 
sortu. Mówiono wtedy, że p. Kwiatkowski chce 
wrócić do swego zawodu, na stanowisko dy- 


wnikiem swego rfc- 4 


| 


| 


Naiśrawanić się z sojuszników 


Jakie mamy zdanie o Sejmie, pisaliśmy nieraz. 
Będzie to prawdziwy „niemy Sejm“ — naturalnie 
z wyjątkiem opozycji. Nie wdajemy się w odga- 
dywanie przyszłości; nie chcemy powtarzać donie- 
sień prasy „neutralnej”, że opozycja wniesie in- 
ierpelacje w sprawie brzeskiej i że w dyskusji bę- 
de wygłoszone obszerne mowy — można poczekać 
parę dni i wtedy pisać na podstawie zajść. Da- 
tychczas jednak panuje ogólna opinja, że więk- 
szość BB nie będzie miała ani ochoty ani możno- 
ści do wielkiej roboty, bo i w jaki sposób? Komi- 
lel wykonawczy BB to rząd, który przyjdzie ze 
swojemi przedłożeniami już gołowemi i Lezapela- 
cyjnie do przyjęcia; prezydjum BB jest ideniycz- 
ne z prezydjum rządu — jedna myśl i jedna dy- 
rektywa: nie będzie leż miejsca na obszerne dy- 
skusje, ponieważ — jak ogłoszona — male grona 
w lonie BB uloży wszystko z rządem tak, że dy- 
skusja będzie zgała zbyleczną. 

Byłby to idealny stosunek, gdyby nie małe ale: 
taki Sejm, który. nie dyskutuje, nie rozpatruje 


szczegółowo przedlożeń, nie ma siły i odwagi do | 


krytyki — pai Sejm jesl pigtem Kołem u wozu, 
najwyżej „pięknym givstem“, ale nie reprezenta- 
cją ludowy ani nawel równouprawnionym z rzą- 
dem czynnikiem. To jest jednak faki 

rzeczy: dla jednych przedmiot ubalewania, dla 


innych drwin i naigrawania się pod płaszczykiem 
Iroski o dobro publiczne. Do tych drugich należy 
organ BBS „Przedświt“, który znajduje się na- 
prawdę w Iragicznem położeniu: jaka organ „re- 
wolucyjny” musi wysiępywać przeciw rządowi i 
BR choćby za wygolenie BBS z mandatów, zaś 
jako narzędzie do rozbijania ruchu robolniczego 
musi iść weiłle rozkazu, musi posługiwać się bra- 
nią siabych i zależn. ironją, szydłerstwem. 

W jednym z oslninich numerów „Przedświlu” 
czyłamy pod lytułem „$ wa większość BB po- 
zostawiona własnym siłom gorzko-ironiczne u- 


h 


wagi na lemai przyszłych „prac“ BB bez — Pit- 
sudskiego: „Teraz droga jest wspaniale wygładzu- 
na. Jak slusznie ze sirony samego obozu rządu- 
wego podkreślano, w żadnym parlamentarnie rz- 
dzonem państwie na świecie rządy nie mają pozy 
cji tak świetnej i tak wdzięcznej, nie mają pracy 
tak ułatwionej, jak będą miały obecne rządy z lu- 
na BBWR w Polsce. Sejm przeslać być przeszkn- 
dą. Stał się wymarzoną podporą”. 

Powtarza się stara piosenka: Sejm byl pezeszku- 
dą, naturalnie dopóki rząd był w nim mniejszu- 
ści. Takie wypadki zdarzają się i w innych puń- 
siwach, ale wtedy dzieje się tam odwrotnie niż 
u nas: nie parlament a rząd ustępuje. Teraz rząd 
ma „wspaniałą pozycję”, może wszystko przepro- 
wadzić, czego więc „Przedświl” po nim oczekuje” 

„Większość sejmowa, obóz BIWR, ruzpyrzydza 
jaknajlepszemi danemu, aby świelnie zdać egza- 
min z umiejętności rządzenia i gospodarowani 
państwem. Bardzo surowe też wymagania ma pr 
wo sławiać lej większości i jej gubinelom spul 
czeńsiwo, przedewszysikiem zaś klasy i warstwy 
pracujące, które czekają na czyny i wedlug czy- 
nów polrafig rządzących sprawiedliwie ocenić”. 


Nie jestże to naigraw anie się z przyjaciela i cble 
bodawcy, jeżeli mu się wmawia, że może tyle 
dohregu zrobić, wiedząc, że ta możność — jeżeli 
wogółe pójdzie to w innym niż „organ PPS” 
przypuszcza Lierunku? Niemu chyba i wsrół rzy- 
lelników „Przedświlu” tak naiwnego, któryby u- 
wierzyl, że len rząd i la jego większość zechcą i 
potraig zadawolić klasę pracującą — ten rząd i lu 


większość, które powstaly kosztem klasy pracu- 
AUE) 


jącej, przeciw mleresom klasy pracującej 
BBS sianowczo naigrawa się, nie śmiąc kr 
wać tj. pisać prawdy. Marna lo pociecha 

stąd zysk dla lej cz 
rzekomo — przysięga na „rewolucyjność” 


RIO 
klasy pracującej, któr 
BBS. 


rektora , 
który jcst jego dziełem. Czy ten, czy inny po- 
wód — kto zna tajniki decyzji Piłsudskiego? 
Rychło to prowizorium się skończyło, p 
Kwiatkowski został znowu pełnym ministrem 
i teraz zcstaje zredukowany na „zwykłego 
posła” — aż da ogłoszenia jego nominacji na 
lepsze stanow iska niż ministra. 

Ubyt gubinetu p. Car, alc i jego na- 
stępca p. Michałowski 
szkoły, pracował pod okiem i za wskazówka- 
mi ministra. P. Michałowski będzie miał w hi- 


także z 


szą kartę aniżeli swoją kartę ministerjalną: 
torem, który miał oskarżać, 
ale nie oskarżył b. posłów w Brześciu. Nie- 
dawic lo czasy, kilka zaledwie tygodni, kie- 
dy io nazwisko pierwszy raz stała się głośne 
w Polsce — dziś spotkał je widocznie zaslu- 
żony zaszczyt przewodzenia szrawledliwości, 
która — dla pewnych ministrów i ich kariery 
jest to lepiej — jest ślepą... 

Daremny byłby trud zajmować się innymi 
panami w godności ministerjalne przybranymi 
— co za cel miałaby np. dziwić się, że archeo- 
log (prof. Kozłowski) został ministrem reform 
rolnych, albo że generał Składkowski będzie 
dalej najwyższym stróżem ustaw administra- 
cyjnych — or, który się przyznał, że na usta- 
wacli wcale sią nie zna? Nie trzeba narzekać, 
przeciwnie, należy się cieszyć, że mamy — 
prasa sanacyjna tak twierdzi — gabinet pra- 
parlamentarny. ti. taki, w którym pułkow- 
mają też mandaty poselskie. Potrafił p. 
Sławek rządzić od marca do sierpnia bez Sej- 


wyszedł z tejsamej ; 


się niim wogóle zajmie, obszerniej- . 


wego Chorzowa“ pod Tarnowem, | mu, zapewne przyjdzie mu ło obecnie łatwiej 


z tym Sejmem. który więcej niż w połowie 
będzie podatny i chętny do słuchania komen- 
dy — na to właśnie nadaje się najlepiej woj- 
skowy charakter rządu. 


Nagroda 
odważnego sędziego 


Dnia 2 bm. została oficjalnie ogłoszona przez 
rząd brytyjski nominacja pierwszego rodowiiega 
Australijczyka na generalnego gubernatora Austra- 
lji. Jest nim sir Izaak Isaacs, prezes sądu najwyż- 
szega w Australii, iiczący 75 lat. Nominacja ta ma 
lisioryczne znaczenie, zarówno jako oznaka usa- 
modzeinania się dominiów brytylskich. jak į ze 
względu na antecedence nowego REAR gu- 
bernatora. Dzieje jego kandydatury omawialiśmy 
już obszernie na lamach „Naprzodu“, gdy ona uka- 
zala się na horyzancie. Tu zaznaczyć tyko należy. 
że gdy przed rokiem sąd najwyższy w Australii, 
na którego czele stał wtenczas sr Adrjan Knoks, 
prowadził walke ze straikującymi górnikami i rzą= 
dem robatniczym tow. Scuilina, uchylając korzyst- 
ne dla górników orzeczenia rozjemcy rządowego, 
Sir lzaak Isaacs, jedyny z pomiędzy sędziów sądu 
najwyższego wyłamał się z burżuazyjnej solidar- 
naści klasowej i zgłaszał slale wotum separatum. 
Ściągnęło to na niego nienawiść burżuazji austra- 
liiskej i kolegów sędziów. Mial być „wygryziony” 
z sądu najwyższego i zbojkotowany towarzysko. 
Rząd tow. Scuilina postanowił jednak, że będzie 
inaczej. Knox musiał podać się do dymisji, gdyż 
udowodniono mu, że był osobiście zainteresawa- 
ny w zyskach baronów węglowych i prezesem saz 
du nawyższego mianowany zasiał „zdrajca“ 
Isaacs. A teraz zostal generalnym gubernatorem 
pomimo protestów stronnictw burżuazyjnych w 
parlamencie australijskim. 


NAPRZÓD" — 283 Sobota 6 z 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU: 


Z okazji Świąt Bożego Naradzen ~ Obok i bogatej treści części 


wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. 


redakcyjnej zamłerza Administracja 
starannie wyposażyć 


DZIĄŁ OGŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia, 
Wazyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „Naprzodu'' Kraków, Dunajewskiego 5 


Przegląd prasy 


USPRA WIEDLIWIANIE BRZEŚCIA 

W tym dziale — woazoraj właśnie — zasłana- 
wialiśmy się nad tem, jak wiele wpływów „or- 
jentalnych”, rosyjskich osiadło było na życiu pol- 
skiem i jak teraz wysiępują one na wierzch. 

Używany do lichszych posług sanacyjnych war- 
szawski „Kurjer Poranny“ przełamał milczenie 
prasy rządowej w sprawie aresztowania b. posłów 
i osadzenia ich w Brzęściu. Usiluje on podszywać 
się pod tom europejski — w sposób jednak aż nad- 
to nieudatny. Dziennik ów pisze: 

„Prasa opozycyjna zdaje się stoi na stano- 
wisku, że państwo nie powinno bylo oskarżać 
ludzi zajmujących widne reprezentacyjne sta- 
nowiska w walkach życia pańsiwowego”. 

Cickawem jesl, że, podjąwszy się zagadania spra 
%y brzeskiej, wpada „Kurjer Poranny" nawel w 
rusycyzmny. Co znaczy: widne słanawiska? W pol- 
skim języku niema określeń: widńe lub ciemne 
stanowiska. Natomiast w języku rosyjskim — „wi- 
dnyj” oznacza: wybitny, przodujący, skupiający 
ma sobie uwagę. Może być zalem w języku rosyj- 
skim i „widny” uczony, 1 „widny” działacz, i „wi- 
dne” stanowisko. 

Otóż „Kurjer Poranny" poucza, że prawo nie 
może zalrzymywać się przed „widnemi” asobisto- 
ściami, o ile są winne; niki nie ma przywileju na 
bezkarność i dlatego — 

„w wypadku więźniów brzeskich, szef wla- 
dzy państwowej zadecydował, aby wobec sze- 
regu byłych posłów i parlamenlarnych dygi 
tarzy zaslosować bezwzględnie literę ustawy. 
nie licząc się z zajmowanem poprzednio sta- 
nowiskiem publicznem oskarżonych a nawet 
z ich ewenlualnemi zasługami wobec pañ- 
stwa w latach poprzednich”. 

a skoro lsk bylo, to opinji publicznej pozosia- 
walo — Iwierdzi „Kurjer Poranny" — „oczekiwa- 
nie na dalszy tok śledztwa, rozprawę karną i wy- 
rok“, poczem, wiedząc gdzie leży punkt najdraź- 
liwszy, bagalelizująco dudaje: 

„Kwestja wyboru więzienia i suzowości re- 
gulaminu mogła budzić współczucie czy na- 
wet krylykę, nie mogła być jednak kwestją 
zasadniczą w usłosunkowaniu się ogółu do 
samej isloty sprawy”. 

Od ręki odpowiada „Kurjerowi* — „Gazeta 
Warszawska”, © ile chodzi o kwestję leorelyczną, 
to: 


„Kto dowodzi, że można było postawić by- 
tych posłów i ludzi zajmujących wybitne sla- 
nowiska w Polsce w slan oskarżenia, ten wy- 
waża drzwi olwarie, trąci czas napróżno, 

Szoreg pylań i wątpliwości rozpoczyna się 
dopiero od tego, czy były podstawy realne i 
materjalne do oskarżeń wyloczonych b. po- 
slom? Zgadzamy się, że na to pytanie odpo- 
wiedzieć dziś może tylko sąd po przeprowa- 
izeniu odpowiedniej rozprawy. 

Dalej wyrasta pytanie, czy było rzeczą uza- 
sadnioną zaslosowanie więzienia śledczego? 
Zgadzamy się, że na lo pytanie odpowie osta- 
lecznie lukże sąd”. 

Ale wyrasta inna sprawa: 


„Z kolei trzeba się zapytać, czy bylo rze- 
czą zgodną z prawem osadzenie b. posłów w 


więzieniu specjalnem, w więzieniu wojsko- 

wem, a nie w więzieniu zwykłem, podlega- 

jątem władzy i nadzorowi prokurałora? Na to 
ie j Ik 


y uwięzionych i rada ad- 


A za tem idzie sprawa regulaminu więzien- 
nego w Brześciu oraz zastosowanie tego regu- 
laminu do uwięzionych tam posłów. Tu do- 
piero ołwiera się .sprawa brzeska”. tu mamy 
do czynienia z fakłami, o których dziś idzie 
wieść po kraju i wobec których zająć musi 


staneipsko nietylko prawnik, lecz każdy Po- 
lak: i każdy człowiel: w swem sumieniu, z fak- 
lami, k słaną kiedyś przed trybunałem 
histor. 


Dodajmy lu jeszcze, co pisze organ „Wyzwole- 
nia" „Chlopski Sztandar“ o wypuszczonych z Brze- 
ścia: 

„Stan. w jakim wychodza z czeluści brze- 
skiej ci ludzie, — których winą jest, że stali 
cale życie przy sprawie ludowej, — jesi laki, 
że pudnie on wiecznym kamieniem na sumie- 
nie. a nawel nu pannęć pozgonną łych, co są 
za ło odpowiedzialni”. 


ORJENTALNE SCENY W POLICJI 
TORUŃSKIEJ 
JAK W CARSKIEJ OCHRANIE 

Kalowicka „Gazeta Robołnicza”, pisząc o znanej 
czytelnikom naszym sprawie toruńskiej, przyla- 
cza kilka zeznań świadków na rozprawie sadowej: 

„Z zeznań tych, złożonych w Sądzie i w 
śledztwie, wynika, że policjanci bili manife- 
stantów i uwięzionych. Św. Krajewski słyszał 
krzyki bitego w celi więziennej św. Rusinka; 
stwierdza faki pobicia uwięzionych Bluma i 
Laksa. Bili posterunkowi Nr. 107 i Nr. 109 a- 
resztowanego low. Grajewskiego. 

Św. Cieszyński opowiedział, że policja „ba- 
wila się w piłkę” ściśle według słynnej sceny 
z „Róży“ Żeromskiego (sceny w carskiej o- 
chranie, gdzie uwięzionym rzucano jak piłką, 
bijąc go przylem okrutnie. Red. Nap.). 

Sw. Cieszyńskiego bił po twarzy komendant 
policji Konarski. Tajni agenci bili aresztowa- 
nych laskami. Św. Paczkowski zeznał, że po- 
licja, bijąc Śmigielskiego, Filipskiego, Rusi. 
ka, Luksa, Bluma i Balickiego, mówiła głośno: 
„policja toruńska bije dobrze“. 

Tymczasem prorządowy warszawski „Express 
Poranny” zaniepokoił się znęcanieru się nad are- 
sztowanymi w sprawie kryminalnej (zabójstwa 
bankiera Centnerszwera), ale zamyka oczy., gdy 
chodzi o sprawy polityczne. 

KONSENRWATYŚCI I MONARCHIŚCI NABRALI 
'"TUPETU 

Pod tylulem „Taniec szkieletów“ zastanawia się 
łódzki „Głos Poranny“ nad wyplynięciem na wi- 
downię w Polsce — żywiołów wstecznych: 

„Olbrzymia masa wsteczników wszelakiego 
autoramentu wyplynęla świeżo na powierz- 
chnię życia polskiego. Ludzie, którzy swą trój- 
zaborową ugodowością raz na zawsze zostali 
wykreśleni z aktywnej palilyki polskiej, któ- 
rzy z chwilą odzyskania niepodległości zda- 
walo się nigdy już nie będą mogli odegrać 
poważniejszej roli, 
na forum publiczne, postawieni na piedestale, 
posadzeni w ciałach ustawodawczych. 


jedna odpowiedź — nie! | k 


naraz zostali wypchnięci | 
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Ludzie, którzy runęli wraz ze zmurszałemi 
tonami trzech zgniłych monarchij, nagle zo- 
slali powołani do życia — w sklerotyczne ar- 
terje i w siwardniałe mięśnie zastrzyknięto im 
szlneznie płyn. dający złudzenie życia. Za- 
marłe w nieruchu manekiny zaczęły się po- 
ruszać, działać. Słuchano ich i radzono się, 
kazano spełniać najrozmaitsze, nieraz bardzo 
ważne funkcje. Nic dziwnego, że niczwykły 
faki ten uderzył im do głowy, oszołomił, odu- 
rzył. Zaczęli być coraz buiniejsi, coraz śmiel- 
si, coraz śmieszniejsi...* 

Dziennik przechodzi następnie do konkretnych 
faktów, Pisze: 

„Mało kio wie o lem, że dzicń dojścia do 
pemolelności Oltona H Habsburga był uro- 
czyście obchodzony w Polsce przez naszych 
konserwalysiów wileńskich, obnoszących swe 
idee monarchiczne ku uciesze nietylko ca- 
lej Rzeczypospolitej, ale i krajów zachodnio- 
europejskich. Jeden z rodzimych legilymi- 
stów prof. Zdziechowski miał nawet referat 
na owej uroczystości. Mówił, że najstarszy 
syn cesarza auslrjackiego Kerola, jak zresz- 
tą wszystkie jego dzieci, zrodzone z Zyty. 
„odznacza sig dużą inteligencją i bardzo przy 
jemną powierzchownością. Młodszy brat Ol- 
tona Robert jesl nawet uważany ża genjalne 
dziecko”. 

Ale nietylko mledemi latoroślami Habsbur- 
gów zachwycał się p. profesor. Przedmiotem je- 
go zachwytów był i ostatni cesarz Austrji Karol 
— za inteligencję, szlachetność i umilowanie po- 
ju. Przeszkodą do przerwania rzezi europej- 
skiej była — republikańska Francja ild. 

Monarchiści muszą mieć jakiś przedmiot kul- 
tu — w państwie republikańskiem muszą ku ob- 
cym spoglądać dynastjom, gdy nie pozosiało ża- 
dmych szczątków rodzimej. 

Może i artykuł p. Mackiewicza (o którym wspo- 
minaliśmy łu wczoraj) w końcowych swoich a- 
luzjach miał na myśli ufundowanie w Polsce 
dynastji, co dałoby się połączyć z jego obecnem 
adorowaniem marszałka Pilsudskiego i jego rodu. 


czas odnowić przedpłatę 
na grudzień 


Wiadomości polityczne 


MOSKWA WZYWA ROBOTNIKÓW 

ANGIELSKICH DO OGŁOSZENIA SOWIETOW 

W Izbie gmin wystosowano 3 bm. do ministra 
spraw zagranicznych Hendersona zapytanie w 
sprawie rozesłanego przez radjo moskiewskie do 
robotników angielskich wezwania (rzekomo przez 
Gorkiego) do „rewolucji* przeciw kapitalisiom i 
do obwołania sowielów. Henderson odpowiedział, 
że każe ambasadorowi angielskiemu w Moskwie 
wnieść protest przeciw lemu posiępowaniu jako 
sprzecznemu z zobowiązaniem, sowielów nieupra- 
wiania propagandy komunisiycznej. 

OWEN YOUNG ZA NOWEM UREGU- 
LOWANIEM DŁUGÓW WOJENNYCH 
Twórca „planu Younga“ na bankiecie w N. Jor- 
ku wygłosił mowę. w której żądał oslatecznej 
akcji dla stabilizacji sprawy długów wojennych. 
Stabilizacja ta powinna nasłąpić w duchu przy- 
Jaźni i wzajemnej tolerancji, Ameryka zaś powin- 
na uwolnić się od nieprzejednanego stanowiska 
wobec swych dłużników. Największem zagadnie- 
niem obecnych czasów jest wyrównanie między 
polityką a gospodarką, a to wyrównanie musi 
być bezwarunkowo wyprzedzone przez uregulo- 
wanie długów wojennych. Young nie podal wpraw 
dzie szczegółów, jak on sobie to uregulowanie 
przedsiawia, ale samo podniesienie tej sprawy 
przez tak wybitnego finansistę świadczy, że nie 

jest ona beznadziejna, 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki” 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


Fundusz prasowy 


Rada Rob. PPS Glinik Marjampolski 5 zł. 


W oslatnim czasie coraz głośniej mówi się © 
TA nałożenia na lokalorów olbrzymich cięża- 
rów na cele budowlane. Ma to stać się przez peł- 
ne zwaloryzowanie czynszów przedwojennych, 
u. zamiany obecnej stawki 100 koron = 105 zł. na 
stawkę 100 koron = 172 zł. Z tej osiągnąć się 
mającej nadwyżki rząd ma odstąpić część (20%) 
kamienicznikom z tytułu wynagrodzenia za inka- 
sowanie nadwyżki. reszta zaś ma być iiżyta na 
utworzenie „funduszu budowlanego”. Z tego źró- 
dła rząd spodziewa się uzyskać 250 miljonów zł. 
rocznie. 

Nie ulega wątpliwości, że wprowadzenie tego 
projektu w życie byloby ciężkim zamachem na 
szerokie masy ludności, to też już teraz powstaje 
przeciw niemu silny opór. Znajdzie on niewątpli- 
wie wyraz na odbywającem się obecnie w War- 
sząwie posiedzeniu zarządu miast. 

O projekcie czy planie tym wyraża się tow. 
Rapalski, wiceprezydent m. Łodzi, w następują- 
cy sposób w wywiadzie z jednem z pism lódz- 
kich: 

-- Uważam, że w okresie depresji gospodarczej, 
jaką przeżywa państwo, żaden projekt podwyż- 
szenia ciężarów podatkawych nie może być reai- 
nym. Czy jest to do pomyślenia, że na akcję bu- 
dowlaną uda się wypompować ze społeczeństwa 
nowe setki miljonów zlotych? Wszelkie wnioski, 
wskazujące w dzisiejszym momencie jako na źró- 
dla wpływów nowe obciążenia obywateli są tyl- 
ko mrzonką. Lecz skoro już koniecznie minister- 
stwo chce wprowadzić nowe podatki i nakładać 
na ludność nowe ciężary — mojem zdaniem — 
ciężary te należy proporcjonalnie rozłożyć na całą 
ludność. Nie może być dla nikogo abojętnem, kto 
te ciężary będzie ponosić. Przedewszystkiem naj- 
bardziej niefortunnym projektem jest 
NAGROMADZENIE SZAŁONYCH KAPITAŁÓW, 


ho sięgających selek milionów złotych z podwyż- 
ki kamorncgo; temsamem ciężary podatkowe na 
budownictwo nałożone zastaną na najuboższą 
ludność, której lwia część są to masy pracujące. 
Jest to obecnie element zubożały, który ugina się 
pod brzemieniem wlasnych potrzeb, a od którego 
niewiele da się w gruncie rzeczy wyciągnąć. Dla- 
tego też uważam, że projekt taki jest niemożliwy 
da wykonania. 

Należy wobec lego szukać iunych źródeł docho- 
dowych na popieranie budownictwa. Trzeba te 
fundusze 

ŚCIĄGNĄĆ ZE SFER SILNIEJ 
POSTAWIONYCH 


pod względem finansowym. Z drugiej strony na- 
leżaloby się zastanowić nad jednym problemem. 
a mianowicie nad istotą i roziniaranii głodu mi 
szkańlowego, Głód mieszkaniowy w jego dzisi 
szem siadjum jest klęską spoleczną, ogólną. Dla- 
tego też nie można przyjść z pomocą doikniętym 
tą klęską tylko przy pomocy funduszu budowj 
nego. zebranego od ludneści miejskiej. ale rów 
ut należy rozłożyć te ciężary na ludność wiej- 

a. 

Chcialbym jeszcze zaznaczyć. że w gruncie 
rzeczy możnaby z ogdltega budżetu państwowego 
znaleźć iundusze na cele budowlane, Wogóle, mo- 
jem zdaniem, nie należy się uciekać da podwyż- 
Szania komornego. W projekcie, który w swoim 
czasie zkkżylęm w związku miasi. przewiduję po- 
trzebne wpływy w wysokości 400 milionów zł. 
rocznie rozłożone na imizsta, wieś, samorzady, a 
przedewszystkiem na państwo z pominięciem e€- 
weniualnośc, obciążena wszystkich lokatorów 
nowym podatkiem. Od lokatorów irudno nawel 
obecnie wyegzekwować podatki w miastach: ty- 
Siące spraw makisirary zmuszone są umarzać, a 
cóż dopiero, gdy dojdzie do podniesienia komor- 
nego w postaci tak wygórowanego haraczu2 

Jestem Eiętcko przeświadczony, że gdyby do- 
szlo do uchwalenia projektu ustawy w tej formie, 
jak to proponuje ministerstwo robót publicznych, 
ustawa ta nie da się zrealizować, a wpłynie jedy- 
nie nu 

POGŁĘBIENIE DEPRESJ! GOSPODARCZEJ 

I ZAOSTRZENIE KRYZYSU, 


przeżywiuwiego przez warsiwy pracownicze. 


misji do przyjęcia rezolucję następującej treści: 
„Biorąc pod uwage: że projekt ministerstwa ro- 
bá! publicznych przewiduje główne źródła docha- 
dów na fundusz budc«lany przez znaczne pod- 
niesienie czynszu kcm<rnianego w domach, zaś 
przyllaczającz większość lokatorów w miastach 
to ludność ży 
wojencym, a zwiaszcza Ww osiatnicji latach na- 
stąpilo wielk's zubożerie ludności pracującej. 
przez co ludność ta nie będzie w sianie ponieść 
nowego olbrzymiego ciężaru podatkowego w wy- 


„NAPRZÓD — 


Plany zamachu na lokatorów 


| wyższernie czyrszu komormanego. 


| zaświaiczeń, 
Na wzmiarkawanem posiedzeniu przedłożę ka” j 


a z pracy rąk. że w okresie po- | 
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sokości przeszło 250 miljonów złotych rocznie, że 
czynsz komorniany przed wojną w miastach b. 
Kongresówki był stosunkowo znacznie wyższy 
od czynszu w miastach zachodniej Europy, co | 
nawet przy obecnych slawkach komormanych 
stanowi poważne obciążenie budżetu ludności pra- 
cującej. że fundusz budowlany winien być realny, 
oparty na źródłach trwałycii 1 mocnych finanso- 
wo, jednakże do źródeł takich w żadnym wypad- 
ku nie można zaliczyć olbrzymiego podatku ma- 
jącego być nałożonym na lokatorów, komisja wy- 
powiada się przeciw projektowi te] części pod- 


Komisja wyraża zdanie, że mieszkanie jako 
przedmiot codziennego użyzku winno być jak naj” 
dostępniejsze dla szerokich rzesz lokatorskich i 
czynsz komorniany dostosowany da zarobków 
ludności pracujące), przeto zasadniczem dążeniem 
winno być Obniżenie czynszu komortanego w 
domach nowych przcz niskie oprocentowanie po- 
życzek. Pieniądze na powyższy cel znaleźć się 
powinny nie z podwyższenia czynszu komornia- 
nego, lecz z innych źródeł dochodawych, od płat- 
ników silniejszych finansowo. Jednocześnie komi- 
sja wyraża opinię, że dotacja ze skarbu państwa 
na fundusz budowlany winna być podniesiona „do 
150 miljonów złotych rocznie." 


80-lecie Izby przemysłewo- 
handlowej w Krakowie 


Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie obcho- | 
dzi dziś w sobotę Ś(-lecie swego istnlenia. Z per- 
spektywy blisko wickowej dzialalności można oce- 
nić znaczenie į rolę. jaką w życiu przemysłowem 
dawnej Galicji a dzisiejszej Małopolski zachodnie! 
odezrala najslarsza reprezentacja polskiego han- 
dlu, przemiysku i rękadziela 

Kreowanie lzby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie przypadła na czasy szczególnie ciężkie 
i Krakowa. Zadania utworzone; świeżo 
y iść w kierunku abudzenia handlu i 
przemysłu i utorowania im dróg rozwoju w życiu 
państwcwo-spolecznem. Politykę izbową w tym 
kierunku można podzielić wedie załęzi na: rze- 
mieślniczą, przeniysłu ludowego, oraz wielkiego 
przemysłu, górnictwa i uzdrowisk, lącznie z poli- 
tyką budowlana. Ułatwiano powstawanie zakła- | 
dów rzemieślniczych (przyszłych wielkich fabryk) | 
przez przychylne apinje w staran.acii o koncesie, 
zabicgane o dostawy rządowe dla rzemieślników. 
a szczególniejszą iroską otaczano przemysi ludo- | 
wy, broniąc jego interesów. 

Równocześnie z popieranie i ochroną rzemia- 
sła i przemysłu ln KORE uczestniczyła Izba w 
różnych organizacjach dla dźwignięcia przemysłu, 
współdz zalała w ksztaltowaniu się ustawodawstwa 
ntzelnysławcego. traszczyła się © rozwój i racj-na- 
lizację wytwórczości przemysłowej swego okre- 
gu, a wreszcie wpływała na stosunek rządu i ìn- 
nych krajów do przemysłu, górnictwa j uzdrowisk 
Galicji. 

W dziedzinie polityk: handlowej przewodnią idcą 
Izby by!o zawsze 
STWORZENIE Z KRAKOWA OGNISKA HANDLU 

ŚRODKOWEJ EUROPY. 
Wewnętrzna polityka handlowa Izby onierala się 
ua dalekcidącej obronie kupiectwa przed uciskm 
ze strony władz rządowych, oraz przed nielojalną 
konkurencją. Oprócz obrony handlu rozwijała Izba 
działalność pozytywną, kióra obejmowała duży 
zakres od projektowana względnie op'njowaiia 
ustaw, poprzez inicjalywę w kierunku tworzenia 
organizacji į przedsiębiorstw handlowych. aż do 
wskazywania sędziów i znawców handlawycji, 6- 
iadczeń, legityniacyi i t. p. 
ść o handel i przemysł skłoniła też 
Izbę do zajmowania się sprawami rolniczemi (gie!- 
da zkożowa). Zagraniczna polityka kandiowa kra- 
kawskiei lzby obejmowała prace nad układan em 
taryiy celnej, przygobowamie traktatów hazudto- 
wych z państwami obcem, pópierznie obrotów 
handicwych zagranicą | wydawanie Qdpowiodnich 


Galicja była wówczas przeciążona podatkami, 
to też akcja Izby szła w kierunku cbreny kó! ga- 
spedarczych swego okręgu przed nadmiernym uci- 
skiem podatkowym. Oprócz podatków bezpuśred- 
nich i pośrednich dzialalność Izby dotyczyła rów- 
než monepoli państwowych ; opłat stempiowych. 

W dziedzinie polityki kredytowej ; finansowej 
zaznaczyła się Izba krakowska doniustemi posu- 
nięciami. Jej staraniom zawdzięczał przemysł i 
handel powstanie w Krakowie i sąsiednich mia- 


cia gospcdarczego ckregu Izby. Funkcje te. w 
większej jeszcze mierze spelnil Bank Krajowy Kró 
lestwa Galicji i Lodomerii z Wielkem Księstwem 
Krakowskiem, oraz Kasy (szczędności, Kasy Za- 
liczkowe i Rzemieślnicze Kasy Pożyczkowe, po- 
wstałe z Inicjatywy Izby, ztównie dla popierana 
rzemieśliików i mniejszych kupców. 

Nie zaniedhała również lzba dzialalności spole- 
cznej, wciągając w arbilię swych zainteresowań i 
pozytywne] akcji 

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE, WARUNKI 

PRACY, 


| wychodźtwo zarobkowe, zdrowotność, bozp eczeii- 


stwo publiczne, aprowizację oraz dniałałność do- 
broczynną. Ważną kartę historji 80-lecia Izby sta- 
nowi sprawa szkolnictwa zawodowego. lzba pro- 
wadziła zdecydowaną akcję w kierunku tworzenia 
w Krakowie uczelni zawodowych. Niezależnie od 
szkolnictwa wyższego starała się [zba usunie o zę- 
stą sieć szkół Średnich į uiższych zawodowych dla 
handlu i przemyslu w całym okręgu | prgrerała czy 
też inicjowała sporadyczne kursy dia poszczegól- 
nych zawodów. Również popierała | organizowała 
wystawy przemysłowe 1 handłowe, biorąc udział 
w wyslawach austrjackich. 

Wybucl wojny światowej zahamowal normaine 
prace Izby. Utworzona w Wiedniu w czasie ewa- 
kuacji Krakowa ekspozytura Izby krakowskiej po- 
zostawała w ciągłym kontakcie z uszczupłonem 
biurem macierzystem. Izba krakowska była wten- 
czas 

JEDYNĄ URZĘDUJĄCĄ IZBĄ HANDLOWA 

W GALICJI. 

Prace jej szly główme w kierunku obrony ints- 
resów gospodarczych okręgu wobec wladz j in- 
stytucy| centralnych, dalej w kierunku regułowa- 
nia obrotu towarowego, zaopatrywania ludności 
w artykuły spożywcze, a przemysłu w potrzebne 
materjały, surowce i półfabrykaty i t. d. 

Odzyskanie niepodległości państwa polskiego po 
stawiło Izbę na nowej platformie działalności. For- 
malne przejęcie Izby handlowej i przemyslowej w 
Krakowie przez rzad Rzeczypospolitej polskiej na- 
stąpiko 20 marca 1919, a płerwsze posiedzenie ple- 
narne odbyło się 15 września tegoż roku. Nastąpiło 
ua niem ukonstytnowanie się lzby. która przystą- 
piła do spełniania swoich obowiązków dla dobra 
polskiego życia gospodarczego w myśl przepisów 
polskich. Cała polityka Izby szla w kierunku 
ZESPOLENIA NOWOPOWSTAŁEGO PAŃSTWĄ 
W JEDEN ZWARTY ] NIEROZERWALNY UR- 

GANIZM GOSPODARCZY 


i zogniskuwania dążeń poszczególnych «kręgów, 
branż r jednostek w harmonijny wysilek nad po- 
myśluym rozwojem ekonomicznym kraju. W tym 
celu wsrółpracowała Izta nad unif.kacją ustawa 
dawstwa. nad nawiązaniem wewnętrznycii obro- 
tów handlowych, ustaleniem waluty, stworzeniem 
ogólto-raństwowych organizacyj i t. p. 
Analizowanie działalności laby krakowskiej we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego odro- 
dzoncgo państwa zabrałoby zbyt wiele micjsca i 
przekreczyłoby granice naiogólniejszego skrótu. 
lzba wnika w każdą komórkę gospodarstwa kra- 
jawego i społecznego, obserwuje jego przejawy, 
śledzi każdy jego ruch i przez planswą interwen- 
cię, normuje życie ekonomiczne swego okręgu. 
Pierwszym prezydentem lzby by! Wincenty 
Kirchmayer (seń.), po nim następowali: Wincenty 
Kirchmayer (un.), Teodor Baranowski, Albert Men 
delsburg. Maurycy Dattner i Jan Kanty Federo- 
wicz, Od Tuku 1916, a więc od 14 lut bez przerwy 
obowiazki prezesa pelni p. Tadeusz Epstein. jeden 
z najwybitniejszych znawców życia gospodarcze- 
go, cieszący się zauianiem i poważaniem wszyst- 
kich sier przemysłowo-handłowych, majac przy 
swoim boka wytrawnych współpracowników: Ja- 
na Kwiatkowskiego i Henryka Kułakowskiego, wi. 
ceprezcsów, oraz cały fachowy personal urzędnie 
czy z dyrektorem inż, H. Mianowskim na czele. 


HUMOR I SATYRA 


—— 

Wobec kandydatur p. Świtalskiego i Raczkle- 

wieza na marszałków Sejmu i Senalu — mówią, 

że lo ma być „świl raczkującego parłamenla- 
ryzinu”, 


. 
— Co to jest dywidenda? 
— To jest zysk przedsiębiorstwa, którego przy 
najlepszych chęciach nie można ukry 
. o 5 


. E 


— Jakim sposobem wybuchł pożar w pańskiej 
fabryce, pame dyrektorze? 

= Niestoty nie mogę w lym względzie dać ża- 
dnego wyjasnienia. 


stach oddziałów banków austriackich, klóre przez 
udzielane kredytu przyczyniły się do rozwoju žy- 


— Ach, cozumiem. Tajemnica zakładu. 
(Z „Widhli na dachu”). 
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Z życia robotniczego 


CORAZ ŁEPIEJ! 


Ci, co czytują od czasu do czasu pisma sa- 
nacyjne wiedzą jak te pisma „pocieszają“ 
swych czytelników śmieszną blagą o tem, że 
sytuacja gospodarcza w Polsce, albo już się 
„Poprawia“, albo lada chwila się „poprawi”. 

Blaguje „sanacija“ w ten sposób oddawna. 
jakkolwiek każdy dzień: zamiast „poprawy“ 
przynosi tylko pogorszenie. 

Przypominamy sobie wszyscy wysłąpienie 
p. Bartla w Krakowie w lutym 1928 r., gdy za- 
powiadał on, że niebawem Polska będzie prze- 
żywała 7 lat „tłustych“... 

Tymczasem okazuje się, że nawet urzędo- 
we źródło nie może ukryć przykrej prawdy. 
Źródłem tem jest Instytut Badania Konjunktur 
Gospodarczych | Gen, którego ostatnia ogła- 
szony komunikat stwierdza co następuje: 

D Na rynku pleuiężnym nastąpiło pogorsze- 
nie. Wkłady w Bankach i Kasach Oszczędno- 
ści wykazały dość znaczny spadek, obniżyły 
się kursy wszełklega rodzaju papierów warto- 
ściowych, zmniejszyły slę rezerwy kruszco- 
wo-walutowe Banku Polsklego. 

2) Położenie rolnictwa pozostaje bardzo 
trudne. — Pomimo mniejszych naogół zbiorów 
ceny zbóż i innych produktów roślinnych są 
znacznie niższe niź przed rokiem (ale mimo to 
chleb i maka sa drogie!), ceny zwierząt także 
się obniżają, dopływ kredytów jest niedosta- 
teczny. 

3) W przemyśle budowlanym nastąpił za- 
stój, ponieważ sezon się kończy, w innych zaś 
przemysłach przewiduje się dalszy spadek 
produkcji, mimo i po za sezonem. Spadek pra- 
dukcji oznacza zaś przedewszystkiem DAL- 
SZY WZROST BEZROBOCIA. 

Tak maluje obecną sytuację Instytut Bada- 
nia Konjunktur Gospodarczych. 

Łatwo zrozumieć, że instytucja urzędowa 
nawet pisząc prawdę, musi ją podawać w o- 
glednych słowach, w niedopowiedzeniach. Mi- 
mo to konkluzja jest wprost druzgocąca. 

Brzmi ona tak: 

Tempo produkcji ulegnie w najbliższym cza- 
sle dalszemu zahamowaniu, niezależnie od se- 
zonowego spadku zatrudnienia po ukończeniu 
sezonu budowlanego. 

A cóż robi — rząd? 

„Pociesza“ w swej prasie ludność, 
„wkrótce bedzie leplej"... Coraz lepiej! 


Biedni kapitaliści! 


„PŁACE“ CZŁONKÓW RAD NADZORCZYCH 
BANKÓW 

Przywykliśmy już do płaczliwego tonu prasy 
kapitalistycznej, uskarżającej się na „nędzę”, jaką 
cierpią pp. kapitaliści „wysószczeni* podatkami i 
obciążeniami spolecznemi. Biedni kapitaliści „za- 
zdroszczą" na łamach swojej prasy „stałych do- 
chodów" urzędników i robotników, twierdząc, że 
do prowadzonych przeż siebie przedsiębiorstw... 
dokładają... 

Ludzie pracy, czytając te kapitalistyczne „garz- 
kie żale", wzruszają ramionami, nie može się im 
bowiem w złowie pomieścić ta kapitalistyczna 
„bieda”. Warto więc przyjrzeć się, jak to dochody 
pp. kapitalistów wyglądają naprawdę. Umożliwia 
nam to poniższa tabela, ogłoszona w organie pra- 
cowników bankowych przez prof. Poretza. Wedle 
danych przytoczonych przez wymienionego eko- 
nomistę tantemy roczne (tak nazywają się place 
członków Rad Nadzorczych w instytucjach finan- 
sowych i w przemyśle) wynoszą w bankach wat- 
szawskich:; 


zen 


bank dyskontowy:. . . . . . . . 170608 zł. 
bank Handlowy: . . . . . . . . 86.221 zł, 
bank Związku Spólek Zarobkowych . 74.529 zł. 


W radzie nadzorczej warszawskiego banku Dys- 
kontewego zasiada dziesięć osób, a zatem tamtje- 


IDOCKKIOOCOOOOOOCOOOODOOCOOCOOOOODODOG 
Najnowsza fotograija 
marszałka Daszyńskiego 


z jego autógrajem. wydana na kredowym kartonie 
w formacie 32X24 cm., kosztuje 
tylko I zł. za sztukę bez przesylki. 

Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad- 
sylać pod adresem: Związek rob. chemicznych, 
Kraków, aleja Krasińskiego 16. 


Przegiąd tygodniowy 


ma na jednego członka rady wynosi akrągło 17 
tysięcy złotych. 

Członkowie rad nadzorczych z racji swego „sta- 
nowiska” w banku nie wykonują żadnej pracy. ich 
„obowiazki“ ograniczają się do uczestniczenia na 
kilku posiedzeniach rocznie i za to otrzymują pen- 
Się, o jakiej nie może marzyć żaden człowiek pra- 
cy! Bledni kapitaliści! 


Atak na 8-godzinny dzień pracy 


BACZNOŚĆ ZWIĄZKI ZAWODOWE — WSZY- 
SCY PRZECIW ZAMACHOWI NA USTAWO- 
DAWSTWO ROBOTNICZE! 

W ostatnim numerze „Gazety Handlowej", będą- 
cej jednym z erzanów prasowych „Lewiatana“ 
znajdujemy następujący znamienny artykuł, oma- 
wiający zagadnienie czasu pracy w puzemyśle. 

Ze wzgiędu na io, że projekt sformułowany 
przez „Gazetę Handlową" wyraża dążenie wpły- 
węowszego dzisiaj, niż kiedykolwiek obozu kapitali 
stycznego, należy się z nim zapóźnać, jest bowiem 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że nowa większość 
sanacylna w parlamencie uslucha padszeptów ka- 
pilalistycznych i uchwalając wspomniany projekt, 
przekreśli jedną z największych zdobyczy rbot- 
niezych, a mianowicie ośmiogadzinny dzień pracy. 

Artykuł „Gazety Handlowej" brzmi, jak nastę- 
puie: 

„Niedawno znaleźliśmy w zagranicznych 
gazelach nQlatkę o tem, że Bat'a nosi się Z 
podobnym zauiarem, a Ford już przeszedł na 
pięciodniowy tydzień pracy. W tej sprawie, 
która dla sier przemysłowych i robotniczych 
zapewne jest bardzo ciekawa, zebraliśmy in- 
iormacie, aby móc wyjaśnić, w jaki sposób do- 
kładniej się ona przedstawia. A więc: 

w roku 1931 — 365 dni 
mniej — 52 niedziel 
313 dni 
52 sobót 
261 dni . 
12 świąt 
249 dni 
plus + 12 sobót 
zastaje 261 dni roboczych pa 9 godzn (!) dzien 
nie, co równa się 2.349 godzin pracy w roku. 
Zalem przeciętnie będzie iygodniowo 45 go- 
dzin pracy, zamiast 46. 

Powyższe doświadczenie może mieć olbrzy- 
mi wplyw na dalszy rozwój stosunków gospo- 
darczych. Ciekawem również jest stanowisko, 
jakie zajmą w tei sprawie czynniki miaradaj- 
ne, gdyż wedlug dzisiejszego prawodawstwa 
(obowiązuje B-zodzinny dzień pracy), dziewią- 
ta godzina pracy dziennie jest godziną nadłicz- 
bową; w rzeczywistości xdnak mamy w tym 
wypadku do czynienia z uzupełnieniem czasu 
walnego w soboty. Zapewne zajdzie potrzeba 
nowego rozp<cządzenia w tej sprawie”. 

CO OZNACZA TEN PROJEKT? 

Projekt powyższy pod każdym względem jest 
„korzystny“, jak pisze „Gazela Handlowa“, ale 
tylko dla przemysławców, nigdy jednak j pod ża- 
dnym warunkiem nie przyniesie korzyści robotni- 
kam. Przedewszystkiem zupełnie jawnie dokonuje 
się złamania ustawy o SzOdzinnym dniu pracy, 
wprowadzając 9-godzkiny dzień pracy, bez usia- 
wawego odszkodowania za dziewiątą godzinę! — 
Tego rodzaju projektów nie można inaczej trakto- 
wać jak tylko jako pocstępny manewr, zdążający 
do całkowitego zniszcz mia 8-zcdzinnogo dnia pra- 
cy. Nadto robotnik pozoslaje materialnie poktzyw= 
dzonym, bo pracując dłużej, wyczcrpułe sle tzy- 

a ponieważ pracę wykonu wedle systemu 

premjowego, czy też akordowego, przeto Wyczer- 
manie fizyczne nie pozwoli mu na wykonanie takiej 
iłości pracy, któraby niu zagwarantowała poprze- 
dni zarobek. 

Przecież pamiętamy czasy, kiedy to robotnicy 
pracowali po 9, 10 i 12 godzin dziennie, a wydaj- | 


mniej — 


mniej — 


ność ich pracy wówczas była znacznle muicjszą. 
aniżeli przy S.godzmimym dniu pracy. Nie potrafl 
temu zaprzeczyć nawet najzaciętszy przeciwnik 
klasy robotniczej. 

Oświadczamy się tedy przeciwka tego redzaiu | 
projektom, gdyż znacznie pogarszają one datych- | 
czasowe warunki pracy ł plecy! 

Ministerstwo pracy i onieki społecznej które 
wykonuje nadzór nad wykonaniem ustaw robat 
czych. powinno katezarycznie wypowiedzieć sę j 
przeciwko tym szkodliwym dla robotników kambi- 


| nacjom przemysławców. 


ŻĄDAMY SKRÓCENIA CZASU PRACY! 
Natomiast my domagamy się wprowadzenia 7-0 


godziunego dnia pracy z tym jednak warunkiem, 
że zarobek rchoinika nie może byc zmnekieny, 
ale winien się utrzymać przynajmniej w dotych- 
czasowej normie. W tej kwestji wyraźnie wypo- 
wiedział się nietylko nasz Kongres Związków za- 
wadowych, — ale takie samo stanowiska zajęły 
wszystkie Międzynarodowe Kongresy Związków 
Zawodowych. Pisaliśmy o tem w „Naprzodzie” w 
ubiegłą sobotę. 

Stanowisko robotniczych Kongresów Zawodu- 
wych poparte jest słusznemi i rzeczowemi argu- 
mentami, albowiem w obecnych czasach masowe- 
go bezrobocia wywołanego wprowadzeniem racja- 
nalizacji pracy, musi się zmienić dotychczasową 
długość dnia pracy, jeżeli skutecznie chce się od- 
działywać na usunięcie olbrzymiego bezrobocia. 
które urosło już do olbrzymiej katastrofy społecz- 
nej, niebezpiecznej dla całego życia gospodarcze- 
Zo. 


Wśród robotników przemysłu 
drzewnego 


ZUPEŁNE BANKRUCTWO BEBESYNÓW. 
WZROST ORGANIZACJI KLASOWEJ. 


Niema wątpliwości, że prawdziwym i jedynym 
przyjacielem robotników jest organizacja klasywa, 
powałana do życia dla obrony interesów proleta- 
rjatu. Taką organizacją w przemyśle drzewnym 
jest od szeregu lat Związek Robotników Przemy- 
słu Drzewnego, który mimo kryzysu i nadmiaru 
rąk da pracy, potrafil w roku bieżącym utrzymać 
i prolanzówać umowę zbiorową dla robalu ków 
stolarskich w Krakowie z roku 1928 da dnia 1 lip- 
ca 1931 roku. 

Mimo silnego bezrobacia, rozwój naszej organi- 
zacji jest bardzo znaczny. Wypędki w BB przy 
linji A—B zbankrutowały doszczętnie, chociaż pa- 
nawie ci sq popierant przez burżuazję. Do zawar- 
cia umowy nie przyjęto ich zupełnie, mimo wpły- 
wów różnych czynników. Bebesiątka z linji A—B 
nie miały nic da mówienia podczas akcji zarabko- 
wej, za to dobrze agitowały przy wyborach za 
„iedynką”, by w następnym roku przy a 
pomocy ze strony wplywowych osób mogły s 
daj tylko siedzleć przy zielonym stok podczas ro- 
kowań į kiwać palcem w bucie. Zapewniamy ich 
już dzisiaj, że niema żadnego środka przeciw po- 
tędze organizacji naszej i wspólnie zasiadać n'zdy 
nie będziemy. 

Rzucając myślą wstecz, po przebytej drodze, wi- 
dzimy całą je] przestrzeń, wypełnioną ogromem 
uporczywej i wyczerpującej walki, która zapewnia 
zorganizowanym w naszym Związku członków, 


„podstawowe dla nich prawa j warunki bytu. Dość 


wspemnieć załatw'emie spruwy ograniczenia ucz- 
niów w zawo Arie stot:ą:skkm na caia Polskę w bru 
wystarczy spojrzeć ną ten pierwszy etap, jaki zo 
stał osiągnięty i to w mocno niepomyślnym dla ro- 
botników czasie. 

Jeżeli pomimo lak niekorzystnego splotu wa- 
runków na całej przestrzeni naszej pracy organie 
zacyjnej, potrafiliśmy przezwyciężyć wszystkie 
piętrzące się przed nami przeszkody i doprawa- 
dzić stan zarobków do utrzymania ich poziomu i 
całość organizacj: zespolić — znaczy to, że nasza 
polityka była iraina. Widzimy z tego przeglądu, 
że bilans naszej pracy organizacyjnej wypada po- 
kaźnie, a korzystali z niej wszyscy rohotn'cy sto- 
Iarscy, nawet | ci, którzy odnoszą się do swej or- 
ganizacji z obojęlnością, bądź też z nieuzasadnio- 
nemi pretensjami, chociaż tych Jest nie wielu. 

Czas ucieka, a walka o poprawę bytu staje się 
z każdym dniem trudniejsza. Świat burżuazyiny 
chce przedłużyć swoje parowanie, utrzymać się 
przy władzy za każdą cenę. Ciśnie się śrubę wy- 
zysku ponad wytrzyniałość ludzką, by tylko prze- 
dlużyć swój żywat, jednak i to nie pomoże. Kapl- 
talizm zamiera stopniowo i będzie musiał iść w ad- 
stawkę. Ostateczne zwycięstwa świata pracy nad 
światem wyzysku | ucisku nastąpi przez potężną 
Organizację klasy robotniczej, klóra wkrótce wy- 
maszeruje do ostatniego boju. Pamiętalcie więc ro- 
batnicy, że Wasza slła i broń w walce z kapitalem 
leży w Grganizacii zawodowej. 

Pamiętajcie, że tylko przez silną organizację mo- 
żna warunki pracy i płacy naprawić. Przedsiębior- 
cy i władze periraktują tylko ze zorganizowany mì 
robotnikami į ich Związkami zawodowemi, Wkład- 
ka tygodniowa dla Związku, to jak amunicja dla 
armii. Niezorganizowany rokotnik to darmozjad, 
to dezerier. 

Wszyscy do swych szeregów! — Wszyscy do 


|! wspólnej pracy, gdyż czas Się zbliża. 


Marcin Łachecki. 


„NAP RZ QD" — Ni 283 Sobota 6 grudnia 1930 


Hocki-klocki 


Gdy szpada sprawiedliwości nle chroni oby- 
watela, wówczas zmusza się go do obrony 


sztyletem mordercy. 1 
Enrico Ferri „Filangieri”, socjołogja kryminalna. 


KONIEC SEJMOKRACJI AKCJONARJUSZÓW 


Pan pułkownik Prystor został mianowany 
ministrem przemysłu i handlu. 

uUłównem zadaniem p. Prystora na stano- 
wisku ministra przemysłu | handlu będzie roz- 
wiązywanie rad nadzorczych spółek akey} 
nych i karteli oraz mianowanie na klerowni- 
¿ze stanowiska w „Lewjatanie" komisarzy 
rządowych, podobnie jak to czynił w Kasach 
Chorych, będąc ministrem pracy. Pułkowni- 
ków i majorów czekających na „cywilny przy- 
dział" jest dość. Nareszcie zostanie położony 
kres nieodpowiedzialnym rządom prezesów 1 
dyrektorów. 


D 
KRONIKA 


TUR 
KINO DLA TUR 
Zmiana programu! 

Zamiast „Quo vadis?" Sienkiewicza, który to 
film, z powodu procesu zakładów filmowych z 
rodziną Sienkiewicza, został przez sąd wstrzy- 
many, wyświetlać się będzie w sobote 6 grudnia 
o zodz. 7 wieczór arcywesołą komedię pt, 

„NIEDOROSTEK* 
z genialnym komikiem Harold Lloydem w roll ty- 
tułowej. Przedstawienie rozpocznie aktualny „Ty 
zadnik*, 

Ze względu na wysokie koszta filmu, ceny 
miejsc nieznacznie podwyższone: I miejsce 1 zł. 
II miejsce 70 gr., III miejsce 50 gr. Bilety wcze- 
Śniej do nabycia u tow. Pietruchy, a w dzień 
przędstawieniae w Muzeum przemysłowem (ul. 
Smoleńsk 11) przy kasie od 6 wieczór. 

MIKOŁAJ DLA DZIECI ROBOTNICZYCH 

W TUR 


W niedzielę 7 hm. urządza TUR dla dzieci ro- | 


hotników wieczór Mikołaja w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego 5. 

Podczas wieczoru wyświetlanych będzie na e- 
kranle kilka bajeczek z prelekcją, dalej deklama- 
cja, oraz teatr TUR odegra sztukę okolicznościową. 
Pa przedstawieniu wszystkie dziec! otrzymają po- 
darunki. Początek punktualnie o g. 5 popol. Wstep 
dla starszych 1 zł, dla dziecl 50 gr. Dziec! oirzy- 
mają bezpłatnie piękne upominki, 

WIECZORNICA MŁODZIEŻY TUR 

W niedzielę 7 zrudnia br. urządza Młodzież TUR 
„Wleczornicę" w lokalach TUR przy ul. Dunajew= 
skiego 5 IN p. Podczas wieczotnicy przygrywać 
bedzie orkiestra Org. Ml. TUR. Początek a godz. 
7 wieczór, 

TEATR TUR 
odegra w poniedzialek 8 grudnia komedię Molie- 
TR DPE: 
„CHORY Z UROJENIA* 

Sztukę poprzedzi prelekcja tow. W. Korolewi- 
cza. W antraktach przygrywać będzie orkiestra 
Org. ML. TUR. Początek o godz. 5'30 popol. Ceny 
miejsc od I'50 zł. do 50 £r. Bilety da nabycia u 
tow. Pietruchy (ul. Dunajewskiego 5 (TUR) II p. 
000 


Ferje szkolne na Boże Narodzenie 


Ze względu na przypadającą w dniu 21 grudnia 
medzieję, rozpoczną się w b. r. szkolnym ferje 
daia 20 b. m. (sobota), po zwykłych zajęciach 
Szkolnych i trwać będą do dnia 2 stycznia 1931 r. 
wiącznie. Nauka rozpocznie się dnia 3 stycznia 
(sobota). 


—000— 


Rękawiczki "wyw, św. Mikołaja 


maio wa 
u Brosas. Największy wybór — niskle ceny 


A. BROSS, Fiorjańska 44. Muisżak otok Bramy Flarjaństicj 
o 


PRZERWA W DOPŁYWIE PRADU ELEK- 
TRYCZNEGO. Wczoraj przedpołudniem z powo- 
du deiekiu w elektrowni miejskiej wstrzymany 
został w śródmieściu dopływ prądu, wskutek cze- 
go pogasly Świalla, wstrzymany został ruch ma- 
szyn © popędzie elektrycznym, wozy tramwajo- 
we stanęiy. Przerwa trwala od 1030 do 1130. 


] 


Jak wiadomo, w nocy z 7 na 8 listopada w 
Krakowie, w rowie na wale pofortyfikacyjnym 
przy ul. Modrzewiowej, opodal cmentarza rako- 
wieckiego, znaleziono zwluki zamordowanego w 
besijalski sposób mężczyzny. Z dokumentów, zna- 
lezionych przy trupie, ustalono, iż był nim 38 le- 
im Jan Ginałski, reemmigrant z Ameryki, zamie- 
szkały ul. Szlak 63. Na ciele zabitego stwierdzo- 
no kilkanaście pchnięć sztyletem w klatkę pier- 
siową, ponadio kilka ran ciętych i iłuczonych na 
głowie. 

Śledztwo wykazało, iż Ginalski padł ofiszą mor 
derstwa rabunkowego. Łupem niewykrytego na- 
razie zbrodniarza siały się: ponfal z książeczką 
czakową banku w Detroit, zawierającą kilkana- 
ście czeków 1 zw. „Trawellers Cheque" na 800 
dol. (w odcinkach po 10 i 20 dol.) oraz zegarek 
złoty. Wywiady policyjne dały rewelacyjne wy- 
niki: wyszło na jaw, iż w grę wchodzi jakaś ko- 
biela, która poznała reemigranta, uchodzącego za 
człowieka bogatego z jakimiś mężczyznami. Gi- 


nalski pochodzi ze wsi Polanka, pow. krośnień- 
ski, gdzie mieszka sioslra jego, z którą się nie 
widzial. G. przybył do kraju przed miesiącem z 
Ameryki. Początkowo przez kilka dni bawił w 
Warszawie, polem wyjechał do Krakowa i wy- 
najął pokoik z osobnem wejściem przy ul. Szlak 
1. 63, Zachowaniem swojam nie budził żadnych 
podejrzeń. Był usposobienia spokojnego. Ubierał 
się skromnie. Wychodził siale z domu o godz. 11 
rano, wracał o 4 popol., następnie opuszczał po- 
kój o godz. 7 wiecz. i zwykle wracał około godz. 
10 wlecz. przed zamknięciem bramy. 

Ostatnio bywał u Ginalskiego jakiś elegancka 
ubrany młody człowiek, brunet, z którym zmar- 
ły często wybierał się na miasto. Widywano ich 
w jednej z kawiarenek przy ul. Długiej. W ich 
towarzystwie przebywała również owa kobieta, 
której tożsamości nie zdołano dotychczas ustalić. 

W przeddzień ujawnienia mordu G. przyszedł 
do domu później niż zwykle. W bramie rozma- 
wiał jakiś czas z dozoreą, gdy nagle przeszukaw- 
szy kieszenie, stwierdził brak klucza od drzwi 
wejściowych de mieszkania, 

— Muszę się wrócić do znajomych na ul. Pę- 
dzichów — powiedzial — tam zoslawiłem klucz. 


Sensacyjny proces 


Przed trybunałem karnym we Lwowie loczy się 
| od paru dm proces przeciw dokiorowi Józefowi 


| Tomaszewskiemu, oskarżonemu o postrzelenie ka- 


deta marynarki Zamorskiego. Dr. Józef Toma- 
szewski urodził się w raku 1692 w Jassach (Ru- 


| munja). Jesi lekarzem chorób dziecięcych. Przed, 


kilku laly wezwany został do chorego dziecka 


przez miejakich pp. Szmmbrowskich. U Szam- | 
browskich poznał wówczas 12-lelnią icl córecz- | 


kę Olgę, o której rękę po kilkakroinej bytności 
u Szambrowskich poprosił Gdy mu zwrócono u- 
wagę na przedwczestiuść tych oświadczyn i zape- 
wnił, że będzie czeka] aż da jej matury, a polem, 
o ile się zgodzi, zawrze z nią związek niałżeń- 
ski. Po tych osobliwych oświadczynach, dr. To- 
maszewski zaczął sialc bywać w domu Szambrow 
skich i obdarzać mial podarunkami swoją narze- 
czoną. 

W zimie 1927 r. siostrę Olgi, Irenę poznał ka- 
det szkoły morskiej Zygmuni Zamorski. Między 
obojgiem młodych ludzi nawiązała się nić ser- 
decznej sympatjl tak, że wkrótce Zamorski a- 
świadczył się o jej rękę i został przyjęty. Obaj 
przyszli „szwagrowie” mimo różnicy wieku bar- 
dzo się ze sobą zaprzy jażnili, a naweł byli ze so- 
bą „na ty”. Z czasem między Zammorskim a drem 
Tomaszewskim zaczęło dochodzić do nicporozu- 
mleń, zdaje się dlatego, że panna Olga podczas 
zabaw darzyla większemi względami mlodszego 
i może przysiojniejszego od jej narzeczonego ka- 
decika. 

W dniu 3 kwietnia 1920 w niedzicłę wielka- 
nocną odbywała się u pp. Szambrowskich zabawa 
z tańcami. Pannie Oldze młody kadecik bardziej 

l do gustu, niż zaawansowany w latach 
lekarz — dlalego tańczyła chęlniej z Zaimor- 
skim, unikając dra Tomaszewskiego. Dr. Toma- 
szewski wpadł w gniew, rzucił na podłogę kie- 
liszek, a na drugi dzień napisał do Zamorskie- 
go list z wyrzuiami, że ten wdaje się we flirty 
z jego narzeczoną. 

USIŁOWANE ZABÓJSTWO, .CZY ZAMACH 
SAMOBÓJCZY 

W kilka dni później z okazji wyjazdu kadeta 
Zamorskiego odbyło się u Szamtbrowskich przy- 
jęcic. Po przyjęciu Zamorski zoslał znaleziony w 
bramie jednego z domów, bardzo ciężko ranny. 


Morderca Ginalskiego aresztowany 


w Warszawie 


Zaraz wrócę. Od iej chwili więcej się nie poka- 


zał. 

Sekcja zwłok wykazała 6 ran postrzałowych w 
okolicy głowy, oprócz ran ciętych i iluczonych. 
W pobliżu rowu, gdzie ujawniono trupa, znale- 
ziono 

MŁOTEK ZE ŚWIEŻEMI SLADAM! KRWI. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, G. 20- 
stal zamordowany w jakiemś mieszkaniu, potem 
przewieziony dorożką na kraniec miasta, opodał 
terenu omentarnego. Policja przypuszcza, iż klucz 
z kieszeni nieżyjącego zosiał umyślnie wyjęty, by 
ściągnąć ofiarę z powrotem do mieszkania, gdzie 
dakonano potwornego mordu. 

Z toku dalszego śledziwa okazalo się, iż Ginal- 
ski był w kontakcie z niejakim 

JANEM RĘCZNIENIEM, 
ze wsi Ostrowy, pow. częsiochowski, byłym plu- 
tonowym 8-go pulku ułanów, zam. w Krakowie 
bez meldunku. Ręcznień znikł. Padło podejrze- 
nie, iż jost an jednym ze sprawców zbrodni. Po- 
licja zdobyła folografję jego i rozesłała dużą ilość 
odbitak do wszystkich urzędów śledczych. 

Pewne dane wskazywały na to, iż Ręcznień 
zamierza przyjechać do Warszawy i szukać tu 
schronienia. Warszawski trząd śledczy zarządził 
specjalną obserwację na dworcach kolejowych. 

We środę pelniący służbę na dworcu gdań- 
skim wywiadowcy zauważyli wysiadającego z po- 
ciągu mężczyznę, z rysopisu podobnego do foto- 
gralji poszukiwanego Ręcznienia. Pamżera za- 
trzymano na sali dworca. Zaskoczony przez wy- 
wiadowców nieznajomy, zapytany o nazwisko, 
podał się za Jana Sobotę ze wsi Podborce i legi- 
lymował się odpowiednim dokumeniem. 

Rzekomego Sobolę odprowadzono do urzędu 
śledczego i poddano szczegółowej rewizji. Znale- 
ziono przy nim notes z różnemni zapiskami oraz 
paszport z fotografją na nazwisko Nęcznienia. 
Nie ulegało też wątpliwości, iż jest nim domnie- 
many zabójca reemigranta Ginalskiega. Ręcznień 

PRZYZNAŁ SIĘ DO MORDERSTWA 
Szczegóły zeznań jego trzymane są narazie w ta- 
jemnicy. 
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lekarza we Lwowie 


| Przeniesiony do szpitala wojskowego, 
czył, że popelnił samohójstwo. 
PO PIĘCIU MIESIĄCACH MILCZENIA 
W ROLI OSKARŻYCIELA 

We wrześniu 1929, a więc w pięć miesięcy po 
wypadku zjawił się Zamorski w wydziale śled- 
czym i oświadczył, że nie dokonał zamachu sa- 
mobójczego w kwietniu, lecz został posirzelony 
| przez dra Tomaszewskiego. 

DR. TOMASZEWSKI PRZECZY 

Osk. Tomaszowski zaprzeczył, by wogóle owej 
nocy Zamorskiego spotkał. Uirzymuje, że Zamor- 
ski usiłował popeinić samobójstwo, co sam 
stwierdził nasiępnie przed włądzą wojskową, a 
późniejsze oskarżenie jest wynikiem zemsty ze 
slrony Zamorskiego. 

Z zcznań świadków największą sensację w dru- 
gim dniu rozprawy wywołało zeznanie ojca Olgi: 
Na kilka tygodni przed maturą Olgi, dr. Toma- 
szewski spolkał świadka na ul. Łyczakowskiej i 
prosił go, by poszedł z nim do proboszcza i dał 
na zapowiedzi, Świadek nie zgodził się na to, 1łu- 
macząc dr. Tomaszewskiemu, że czeknł 4 lala, 
może jeszcze poczekać do matury córki. Po ma- 
lurze w lipeu dano na zapowiedzi, ale terminu 
ślubu nie oznaczono. 

W dniu 9 września 1929 r. przyszedł do Szam- 
borowskich szofer dr. Tomaszewskiego i prosił, 
by Olga zeszlą na dół. Na to świadek nie po- 
zwolił. Wtedy szofer przedsławiał Szamhorow- 
skim, aby nie żartowali z dr. Tomaszewskim, bo 
on ma rewolwer, Po chwili wszedł dr. Toma- 
szewski i tonem ostrym pytał się, gdzie Olga. 
Gdy mu powiedziano, że jest w Konserwatorjum, 
choć była w domu, dr. Tomaszewski krzyknął: 
Mówcie gdzie Olga, bo slrzelam i doby? rewol- 
weru. Świadek uczynił tosamo. Później świadek 
wyprowadził dr. Tomaszewskiego do drugiego po- 
koju. Po chwili usłyszał strzał. Świadek był pew- 
ny. że córka ranna i chciał zrobić użytek z bra- 
ni, ale rewolwer zneiął się. Wówczas zobaczył, 
jak oskarżony przykładając Oldze rewolwer do 
skroni, żądał oznaczenia dnia ślubu. Przerażona 
córka zawołała: niech będzie kiedy chcesz! Świa- 
dek dodaje, że na kilka dni przed tym wypadkiem 
córka zerwała z Tomaszewskim. 


aświad- 


SPRAWY MIEJSKIE, Sekcja III (prawnicza) 
Rady m. na posiedzeniu odbytem dnia 4 bm. pod 
przewodnictwem radcy m. dra Tillesa w obecno- 
ści prezydenta Rollego uchwaliła wnioski w spra- 
wie upoważnienia sekcji | i III do udzielania ze- 
zwoleń na ustępstwa i wykreślenia hipoteczne 
oraz odraczania obowiązków kontraktowy 
nikających z uchwał Rady m. Nadto uchwalono 
wnioski w sprawie statulu Muzeum Naradowego 
w Krakowie. 

KOMITET GWIAZDKOWY DLA BIEDNYCH 


DZIECI W KRAKOWIE, Wczoraj odbyło się ze- | 


branie dla ukonstynowania ogólnega komitetu 
gwiazdkowego, Do zebranych przemówił wice- 
prezydent miasta dr. Schneider, poczem ustalono 
program pracy i wybrano komiiet, do którego 
weszli: przewodnicząca prezydentowa Roflowa, 
oraz wszyscy prezesi i kierownicy instytucyj 0- 
piekujących się ubogiemi dziećmi. 

TRZY CIĘŻKIE WYPADKI PRZY PRACY NA 
DACHACH. Wczoraj wezwano pogotowie ratun- 
kowe do fabryki czekolady „Suchard“, gdzie 
spadl z dachu na wysokości HI piętra 23-letni Al- 
bin Nakielski, Doznał on złamania lewej ręki i 
obrażeń wewnętrznych. W domu przy u]. św Ja- 
na 23, w którym mieści się sąd powiatowy, spadł 
z dachu 21-letni blacharz Józef Kotarba i doznał 
złamania lewej nogl i wstrząsu mózgu, W fabry- 
ce likierów na Prądniku Czerwonym spadł 57- 
letni murarz Andrzej Roszczyk i odniósł ciężkie 
obrażenia. We wszystkich wypadkach interwe- 
niowało pogotowie. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Trereuhommer Sta- 


nisława (lat 22), służąca, hez stałego miejsca za- | 
w zamiatze samobójczym wypiła | 


mieszkania, 
większą ilość esencji octowej. Lekarz pozotowia 
przewióz! ją do szpitala. 
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ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO OD- 
DZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYROJN. 
KÓW IM. KOPERNIKA odbędzie się we wtorek 9 bm. 
o godzinie 6'30 wieczorem w Sali wykładowej zakładu 
mineralogicznego Uniwersytetu Jaglekońskiezo (ul. Go- 
iębia 11) z następującym porządkiem dziennym: Dr. 
Aniela Kozłowska: „Qeneza roślinności stepowej Pol- 
ski” (z przeźroczami i pokazami). 

WESOŁY NASTRÓJ GWIAZDKOWY zapanuje donie- 
m. gdy skrzętna pan! domu stół zastawi smacznemi cia- 
steczkami świątecznemt. Jakże chetnie skosztuje się pod- 
czas świąt własne ciasleczka, bez których niesposób 
sobłe wyobrazić gwiazdki, Panie domu, które niewat- 
pllwie na święta własnoręcznie przyzotują pieczywo, 
znajdą duża przepsów na pieczywo zwdazdkowe w Dra 
Oetkera książeczce z przepisami, wydanie F. Jest to 
książeczka z barwnemi ilustracjami, którą nabyć można 
w każdym skladzie, prowadzącym wyroby znaacj flrmy 
Dr. Oetker. 


—000— 


TEATRY | KONCERTY 


PREMJERA „NIEPRZYJACIÓŁKI* ANTOINE. Teatr 
miejski im. J. Słowackiego daje dz jako pierwsze 
przedstawienie cyklu nowych autorów francuskich nad- 
zwyczaj ciekawą komedję A. P. Antoine „Niaprzyjaciół- 
ka”, która po ogromnym sukcesie paryskim grana byla 
już w kilku innych językach. Oryginalna forma teatralna 
tego widowiska przedsiawia cztery eiapy Życia jedn 
koblety w związku z trzema typami mężczyzn. tow 
rzyszących jej w życiu, Jest to sztuka pelna niezwykłe- 
go wysoce oryginalnego komizmu. Główną rolę kobiecą 
odtwarza p. Jaroszewska, w imnych rolach pp.: Bednar- 
ska, Dąbrowski, Fabisiak, Pawłowski, Szymański, Wroń- 
ski. Przekład Felicji Bernard. Oprawę dekoracyjną we- 
dług projektu Inscenizatora i reżysera p. Szyndlera wy- 
konał p. Różański, Dziś popołudniu dła dzieci i młodzic- 
ży szkolne] efektowne widowisko bajkowe „Kopeluszck' 
W niedzielę. popołudniu „Święty płomień”, w poniedzia- 
lek „Roxy“. 

Z TEATRU REWJI „BAGATELA“ „Dziś dancing w 
Bagatel" z pp. Stanislawa Karllńską, Carnero oraz pary 
baletowej po.: Kamińska i Cywiński. Kasa teatru czynna 
Jest codziennie bez przetwy od godziny 10 przedpołu- 
dniem da 10 wieczorem. 

„STARA BAŚŃ” W BAGATELI. Staraniem wojewódz 
kiej komis opieki spolecznej jutro w niedzielę o godzi- 
nie 11/30 przedpołudniem odbędzie się w sali BagateH 
inaugueacyjne przedstawienie „Starej Baśni" dla dzieci 
i młodzieży. Wspóludzia! błorą yp.: Chelmirska, Gra- 
bawska. Hlerowska, Koiwas, Modrzewski, Ruszkawski 
I Sarnowski, oraz młodzież szkół średnich. „Stara Baśń" 
przygciowana wielkim nakładem pracy, zarówno pod 
względem reżyserskim jak muzycznie i dekoracy jnie, 
powtórzoną będzie w poniedziałek 8 bm. a godzinie 11-30 
przedpoliudmiem. Reżyserję | kierownictwo artystyczne 
teatru dla młodzieży prowadzi p. J. Chelm'rska, klerow= 
nictwo muzyczne kapeimisirz 20 pulku piechoty major 
Schreyer. Dekoracje i kostiumy według projektu prof. 
p. Z. Wierciaka, Fiekiowne tańce wykona szkoła bale- 
towa p. Haburzanki. Bilety wcześniej do nabycia w skle- 
pie J. F. Fischera w Rynku Qłównym linja A—B, w dniu 
przedstawienia przy kasie Bagatel. 

ŚW. MIKOŁAJ W BAGATELI. Dziś o godzinie 4 po- 
poludniu zjeżdża do Bagatałl św. Mikolaj z całym 
swym niebiatskim arszaklem i po degramu baśni pióra 
W. Zechentera przez zespół teatru „Palacyk” rozda 
grzecznym dzieciom podarki. Bilety w cenie ad 1'20 do 
370 zl. wraz z podarkiem do nabycia w kasle teatru, 
gdzie można składać własne podarki do rozdania przez 
św. Mikolaja. 
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Odszkodowanie za... t 


ldjołyczne „konkursy piękności”, któremi i u 
nas prasa brukowa corocznie przewraca w głowie 
szeregowi głupiulkich dziewcząt i o wiele jeszcze 
glupszych mężczyzn, przejmujących się na serjo 
ią heca, znalazły oslatnio w Paryżu zupelnie nie- 
oczekiwany — przez organizalorów lej hecy — 
cpilog sqaowy. Olo panna Brillan! „miss Fran- 
cja” z r. 120, wyloczyła p. Duval, prezesowi ko- 
miletu, klóry ją obral „królową piękności”, spra- 
wę o odszkodowanie za slraty materjalne, ponie- 
sione wskutek... olrzymania tytulu „miss Fran- 
cji". Slraly te wyliczyła sobie piękna panienka 
na 45.000 franków. 

Szło lu przedewszystkiem o utratę posady i in- 
ne straty. Panna Brillani była przez 3 miesiące 
obważona po Francji i używana do reklamowania 
prasy bulwarowej, która finansowala ten „kon- 
kurs piękności" i różnych firm krawieckich, któ- 
rych wytwory obnosiła przez dzień, a wieczorem 
musiała oddać z powrolem, gdyż bynajmniej nie 
otrzymała na własność tych sukien, kostiumów 
i kapeluszy, które gapiąca się publiczność na niej 
podziwiała. Wszystko to po przenoszeniu przez 
kilka godzin i zarekłamowaniu, wracało do fir- 
my. Obiecywano jej engagement do filmu hb 
lealru, ale nie dostala żadnego i nie dostała rów- 

=a 


ADA SARI, slynna śpiewaczka kolorałurowa, wystąpi 
w nledzlelę 7 bm. w Starym Teatrze. Kunszt śpiewaczy 
naszej rodaczki, odznacza slę metylko wirluozowską 
techniką, ale także lemperamentem | zapałem, wskutek 
czego staje się porywającym. Nie jest teź dziwnem, że 
o pozyskanie Ady Sari ubiegają się wielkie ośrodki mu- 
zyczne, czego dowadeni zaangażowanie artystki na o- 
becne stagione do opery w Monte Carlo. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. Dziś w so- 
bolę o godzinie 5 popołudniu obchód św. Mikolaja dla 
dzieci i młodzieży. Jutro w niedzielę 1 w poniedziałek 
o godzinie 7'30 wieczorem „Manewry jesienne”, jutro 
Popołudniu o godzinie 3°30 „Miszka Magnat”, w ponie- 
działek o godzinie 5'30 popol. „Żołnierz krółowej Mada- 


gaskaru”. 
SPORT 


CRACOVIA WISŁA. W najbliższą niedzielę odbędą 
się zawody między dw<tma starymi rywalami krakow- 
skimi w pilce nożnej. Mecz ten dochodzi w tym czasie, 
gdy oble drużyny zajęły majzaszczytniejsze pozycje w 
pilkarstwie polskiem i dzieli je od siebie mlalmalna róż. 
nica. Mecz odbędzie się na boisku Wisły o godzinie 
11'30 przedpołudniem. Przedsprzedaż biletów po zmiżo- 
nych cenach już się razpoczęla. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE KS ŁO- 
BZOWIANKA odbędzie się w niedzielę 14 grudnia © 
godzinie 10 przedpołudniem z normalnym porządkiem 
dziennym w lokalu klubu przy ul. Gnieźnieńskiej 1. — 
W razie braku kompletu nast. walne zgromadzemie od- 
będzie się o godzinie 10/30 z tym samym porządkiem 
dziennym. 
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Z polski 

UWIĘZIENI POSŁOWIE UKRAIŃSCY. Prasa 
lwowska podaje za „Diłem* dalsze szczegóły o 
uwięzionych b. posłach ukraińskich. Jak wiado- 
nio, b. posłowie Terszakowec ij Chrucki, członko- 
wie prezydium „Undo”, zostali uwolnieni. B. po- 
set Kohut iniał również opuścić więzienie za kau 
cią 3000 zlolych, jednak prokuratura sprzeciwiła 
się temu, a sąd apelacyjny odmówił wnioskowi o 
zwolnienie b. posła Kohuta. Dotychczas załem 
przebywają w więzieniu następuiący nowaobza- 
ni posłowie ukraińscy: Lewicki, Makaruszka, Ko- 
hut, Kuzyk i Jaworski. Przeciw b, posłowi Bła- 
szkiewiczowi i b. senatorowi Tatomirowi wyzna- 
<zomo na 16 bm, rozprawę w sądzie w Samborze. 
B. poslowie ukraińscy, którzy początkowa przc- 
bywali w więzieniu w Brześciu, a obecnie asadze- 
ni są w więzieniu lwowskiem, uzyskali już moż- 
ność widzenia się z rodzinami. 

KASIARZE GRASUJĄ. W nocy z 2 na 3 b. m. 
około godz. 23 nieznani osobnicy usiłowali wła- 
mać się do kancelarii skladnicy Kółek rolniczych 
w Gorlicach, gdzie znajdowały się dwie kasy a- 
grnioirwaie, lecz zostali spłoszeni przez posterun- 
kowego, pełniącego służbę patrolową i zbiegli, 
pozosiawiając na miejscu rak do prucia kas, pi- 
łeczkę do wycinania drzwi i plecak turystyczny. 

KATASTROFA KOLEJOWA POD PIOTRKO- 
WEM. W nocy na 4 bm. na stacji Piotrków-towa- 
rowa, najechały na siebie dwa pociągi towarowe, 
naładowane węzlem. Silą uderzenia oba parowo- 
zy i 18 wagonów uległo rozbiciu. Cała obsługa 
obu pociągów w liczbie 12 osób doznała mmej 
lub więcej ciężkich kontuzyj i ran. Na miejsce 
wypadku pospieszyły oddziały ratunkowe z Ło- 
dzi, Piotrkowa i Częstochowy. Teren katastrofy 
otoczono policj 
zbiegły się w celu grabieży rozsypanezo węgła. 
Przyczyną katastrofy, jak stwierdzono, było zle 
nastawienie zwrotnicy kolejowej, Winny wypad- 
ku zwrotniczy zbiegł. 


gdyż szumowiny podmiejskie | 


ytuł królowej piękności 


! nież ani grosza za 3 miesiące, przez które ohb- 
wożono ją po Francji jako „królowę piękności”, 
iby robia reklamę przedsiębiarstwom, organi- 
zującyt konkurs. W rczullacie stanęla jak mle- 

| rzarka z bajki nad rozbitym dzLanem mleka i nie 
mogąc się z tym faklem pogodzić, wniosła po- 
wyżej wziniankowaną skargę o odszkodowanie, 


Prasa bulwarowa, która przed rokiem zapeł- 
niała lamy głwpawemi arlykułumi o „królowej 
piękności”, rzuciła się na nią, ośmieszając i szar- 
pięc byłą „miss Francję”, sąd jednak stanął na 
innem stanowisku i jakkołwick uznał jej pre- 
tensje za nazhyl wygórowane, niemniej przyznał 
jej 10.000 [ranków odszkodowania, które p. Du- 
val będzie musiał zapłacić. 


W slerach organizałorów „konkursów piękno- 
ści” nastąpi] wielki katzenjammer. Na to nie byli 
przygolowani. A na domiar zlego panna Tapon- 
mier „miss Francja" z r. 1930, zachęcona powo- 
dzeniem penny Brillani zapowiada wszczęcie po- 
| dobmej akcji ze swej strony. Jest więc wszelka 
nadzieja, że „konkursy piękności” przestaną się 
rentowąć i jak kazda impreza kapilalistyczna, w 
kiórej Knszta .produkcji” są zbyt wysokie w sto- 
sunku do zysków, zostaną zaniechane. 

00— 


GRYPA W ŁODZI. Szalejąca od kilku tygodni 
w Łodzi epidemia grypy osiągnęła swój punkt 
kulminacyjny. Przecięlnie zapada na grypę 1000 
osób dziennie. Szkoły są niemal puste, lekarze nie 
mogą nadążyć wizytować chorych. 


WYSTĘPY BANDYTY „NA URLOPIE", Głośny 
był swega czasu herszt bandy rozbójniczej z ul. 
luksal Hipolit Rytter, znany w świecie przestęp- 
czym pod przezwiskiem: „Hipką Wariata", który 
ouzymai „urlop zdrowotny“ w czasie odslady- 
wania bezterminowego więzieniu w Mokotowie. 
Sprawa tych „wywczasów* króla warszawskich 
przesiępców była szeroko omawiana i rozważa- 
na na łamach prasy. Ostatnio zdarzył się podobna 
ponowny fakt udzielenia „urlopu kuracyjnego" 
złodziejowi kolejowemu Marjanowi Soi, który od- 
siadywał wyrok w więzieniu przy ul. Długiej. — 
1 znów powtórzyło się tosamo, co z „Hipkiem 
warjatem”, z tą różnicą, iż Sola nie dokonywył" 
krwawych napadów. lecz dobruwszy sobie daw- 
nych kamratów po facliu, zarganizował bandę 
złodziei kolejowych. Onegdaj Soja ze swymi ko- 
legam: na st. Warszawa glówna rozbił trzy wa- 
gony, skąd wykradziono kllka skrzynek towaru, 
z któremi złodzieje rzucili się do ucieczki. Na a- 
larm nadbiegli policjanci i puścili sę w pogoń za 
ucjekającymi. Do pościgu dołączył się również 
jakiś przechodzący myśliwy ze strzelbą. W pa- 
bliżu przejazdu kolejowego na ul. Żelaznej udało 
się zatrzymać jednego z opryszków, mianowicie 
Soje. Policjant, zauważywszy uciekającego. nio- 
sącepo skrzynkę, doskoczył da draba. Ten rzu- 
ci! skrzynkę policjantowi pod negi i chciał się 
wymknąć. St. post. Jabłoński przytrzymał zło- 
dziejaszka za kołnierz. Soja i wówczas usiłował 
się wyrwać i uciekł się do ostatniego śradka „ko- 
niecznej obrony”. mianowicie próbował zastosa= 
wać t. zw. „byka“, lecz policjant zdołał odsko- 
czyć w porę. Soja nie małąc innego ratunku, po- 
lożył się na chodniku i udawał nieżywego. We- 
zwano pogotowie. Lekarz stwierdził symulację, 
nie znalazłszy przeszkód od odprowadzenia „nie” 
bcszczyka* do aresztu. W drodze do komisarja- 
tu Soja dwukrotnie jeszcze „robil' chorego, żą- 
dając wezwania lekarza. Ponownie dwa razy a- 
larmowano pozotowie. Ostatecznie odstawiono 
Soię pod silną eskortą do komisarjatu kolejowego, 
na terenie którego dokonana była kradzież, — 
Skrzynka, którą odebrano od urlopowanego zło- 
dzieja, zawierała przyrządy metalowe. 

ZAMACHY NA SAMOCHODY. Na drodze Łu- 
kaszewske-Kościerzyna w powiecie gnieźnień* 
skim nieznani sprawcy dokonali zamacliu na prze- 
jeżdżające samochody, rozciągając w poprzek sza- 
sy drut telefoniczny, który zdobyli przez złama- 
mie słupa telegraficznego, Przeszkoadę wczas za- 
uważono, tak, że nie pociągnęła za sobą ofiar. 
Nie jest wykluczone, że zamach ten Jest dziełem 
tejsamej szajki, która przed trzema tygodniami 
niepokoiła ludność powlatów gnieźnieńskiego, 
strzemeszeńskiego i mogileńskieżo, urządzając za” 
machy na samochody. 


Stalin żąda krwi 


Moskwa, 5 grudnia. Przewód dowodowy w mo- 
skiewskim procesie przemys!owyin został dziś 
zamknięty. Prokurator Krylenko po dluższym wy 
wodzie domagał się skazania wszystkich ośmiu 
oskarżonych na. karę Śmierci, 
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Prasa warszawska o zmianach w rządzie 


(Telejonem od korespondenta Naprzodu“) 

Warszawa, 5 grudnia. 
Dzisiejsza prasa popołudniowa, komentując 
zmiany w rządzie, stwierdza, że ustąnienie p. 
Kwiatkowskiego ma tło następujące: P. Kwiat 
kowski zorganizował przed kilku miesiącami gru- 
De „Zarzewiaków”, która miała odegrać samo- 
dzielną rolę w BB. Akcja ta nie podobala się gru- 
pie pułkowników i skończyła się dymisję p- 


Kwiatkowskiego. 

Co do mianowanego ministrem reform rolnych 
prof. Kozłowskiego prasa twierdzi, że powołanie 
nastąpił na to, aby zlikwidować ta ministerstwo 
| jako prezent dla konserwatystów. 

Ogólnie — pisze prasa — narzuca się w tym 
rządzie przewaza wojskowych nad cywilnyni. 
Powszechne zdziwienie wywołuje nominacja p- 
Prystora ministrem przemysłu i handlu. 


Sprawa bicia na policji warszawskiej 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu“ ) 

Warszawa, 5 grudnia. 
Warszawa stoi w dalszym ciągu pod wraże- 
niem rozprawy o zamordowanie bankiera Cent- 
nerszwera, Z dotychczasowych zeznań świadków 
adonasi się wrażenie. że główny Świadek obcią- 
żający Kołtun odgrywa podwójną rolę. Pozatem 
z zeznań wynika, że oskarżeni byll hici w urzę- 
dzie śledczym. Dotychczasowe zeznania Śwład- 
ków są częściowo korzystne dla oskarżonego 


Stańczyka, gdyż wykazują jego albi. Między in- 
nemi lekarka więzienia dr. Ulanawska dokonała 
oględzin pobitej Pięciakowej I stwierdziła u niej 
posinlaczenie i wylew krwi. Lekarka oświadcza, 
że pobicie było Świeże, że pobiła skarżyła się na 
urząd Śledczy. Również o pobiciu mówiła Zbroż- 
kowa, ciotka oskarżonej. Jeden ze śwladków da- 
radca domu Karolak zeznał, że był tak pobity, 


iż ogłuchł na jedno ucho. 
Zost 


Upadek rządu Tardieu 


Paryž, 5 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Senatu preinjer Tardieu wygłosił dhuższe prze- 
mówienie, w kterem poruszy! politykę zagranicz- 
ny, zaznaczając, że mimo ekscesów Stahlhelmow- 
tów w Nudrenji i mimo zwycięstwa wyborcze- 
go Hitlera Brland i on zgodni są w tem, iż do- 
tychczasowa polityka musi być nadal konlynno- 
wana dla zachowania zwycięstwa i dla dobra po- 
koju. Federacja europejska musi być urzeczywi- 
stniona, jeżeli Europa najdalej za lat 10 nie ma 
sireci wszelkiej nadzici lepszej przyszłości. Co 
się tyczy rewizji, nie potrzebuje powtarzać, co 
już Herriol powiedział w Grenoble i co pisał o 
lem w prasie Poincare: mianowicic, że niemo- 
zliwa jest bezustanna zmiana mapy Europy, mo- 
ze to nasląpić lylko dragą sysleimatycznej ewo- 
lucji. Po mowic Tardieu posiawił kwestję zau- 


Tania, przyczem calkiem niespodzicwanie znalazł 


się w mniejszości, uzyskując 199 glosów prze- 
ciw 147. Tardieu, doznawszy porażki, udał się 
natychmiast do pałacu Elizejskiego i złożył yc- 
zfpietowi dymisję całego gabinetu. Prezydent dy 


misję przyjął ı prosil rząd o sprawowanie agend , 


aż do czasu ulworzenin nowego gabinelu. 
PRASA O UPADKU RZĄDU 

Paryż, 5 grudnia. Upadek rządu Tardieu odbił 
się w calej prasie francuskiej glośnem echem. 
Prawie wszystkie dzienniki poświęcają temu wy- 
ślarzeniu arlykuły wslępme. utrzymane naogół w 
lonie spokojnym. Nawet dzienniki najskrajniej- 
szej lewicy żadnem słowem nie poruszają skan- 
dalu finansowego banku Ouslrie, jako jednej z 
przyczyn upadku Tardieu. „Echo de Paris“ jesl 
zdania, że Senat popełnił gruby bląd, który nie- 
watpliwie skończy się konfiikiem między obiema 
lzbami. Radzi, aby Tardieu na pewien czas wy- 
i ia politycznego, lub aby zajął sta- 
uowisko wybilnie opozycyjne. „Journal“ sądzi, 
że obecny kryzys będzie niewatpliwie najdluż- 
Szy Ie wszyslkich, jakie Francja w ostatnich la- 
tach przechodzila. Tego samego zdania jest „Pełil 
Parisien", który jedyną możliwość trwałego rzą- 


o 
MOWA KANCLERZA AUSTRJACKIEGO 

Wiedeń, 5 grudnia. Kanclerz rządu austrjackiego 
dr. Ender wygłosił dziś w parlamencie mowę pro- 
zramową nowego rządu, W spraw polityki za- 
granicznej aświadczył dr. Ender, że rząd jego pói- 
dzie po lini swych poprzedników. Zadaniem jego 
będzie zachowanie dobrych stosunków z sąsiada- 
mi j innemi państwami Świata. Specjalnie z wiel- 
kim narodem bratnim — Niemcami Austrja będzie 
utrzymywala stosunki szczere į serdeczne. Usiło- 
wania rządu pójdą w kierunku jeszcze większego 
zacieśnienia tej przyjaźni we wszystkich dziedzi- 
nach. Obowiązek wobec ludzkości rząd będzie się 
starał spełnić przez współpracę nad utrwałeniem 
pokoju. Jednem z najważniejszych zadań rządu bę- 
dzie współpraca nad usunięciem kryzysu gospo” 
darczego. Równie wielką waze rząd przyklada do 
ide! pareurcrejskiej po myśli trancuskiego mini- 
stra spraw zagranicznych. Omawiając kwestję po- 
ltyki wewnętrznej, kanclerz oświadczył, że osta- 
tnie wydarzenia pragnie pominąć milczeniem, aby 
nie zaosirzać sporów partyjnych, — może jednak 
stwierdzić, że wytory odbyły się w jak najw ęk- 
Szym porządku. Ważnem zadaniem rządu i parla- 
mentu będzie zmiana ordynacji wyborczej. Rząd 
nie zanieńba niczego, aby utrzymać dotychczaso- 


|du widzi w utworzeniu rządu koncentracyjnego. 
| Nacjonalistyczna „La Vieloirec" mówi, iż nie- 
szczęściem dla Tardieu, z jego ofensywną naturą 
jest, że znajduje się w obozie „intelekłualnych 
eunuchów”. Sacjalistyczny „Populaire“ sądzi, że 
kryzys rządowy będzie długi i łrudny. nie wie- 
rzy jednak, aby 'Uardicu powrócił rychlo do wła- 
dzy. W przeciwieństwie do tego powiada „L'Or- 
dre", że jeżeli Poincare naprawdę nie będzie mógł 
objąć rządu, wówczas do władzy powolają Tar- 
dieu ci, którzy go wczoraj obalili. Radykalno- 
socjalistyczna „kepublique" oświadcza, że zwral 
len społeczeństwo irancuskie przyjmie z zadowo- 
leniem. „Francja — powiada — znów będzie mo- 
gla swobodnie odetchną: 

POINCARE ODMAWIA. ALE PRZECIEŻ 

PRZYJMIE 

Paryż, 5 grudnia. Rokowania w sprawie lwo- 
rzenia nowego rządłu rozpoczęły się już dziś rano. 
Przed poludmiem prezydent siarym zwyczajem 
powolał do siebie prezydentów obu Izb. W ciągu 
dnia dzisiejszego będą zaproszeni do pałacu Eli- 
zejskiego deputowani i senaiarowie partyj więk- 
szościowych. Zwyczajem parlamentarnym misję 
tworzenia nowcgo rządu powinien objąć senator 
lej panji, klóra poprzedni rząd obaliła. Wcho- 
dziliby zatem w rachubę w pierwszym rzędzie sc- 
| natorowie Hery i Marlin, Nic sądzi się jednak, 

aby byli zdołni do stworzenia zdolnego do życia 
rządu. Jako najpoważniejszego zasiępcę Tardicn 
większość wymienia Poincarego, który jednak o- 
świadcza, że w żadnym wypadku misji nie przyj- 
mie. Mówi on, że przedłoży świadeciwa lekarskie, 
jż stan jego zdrowia nie pozwala mu obarczać 
się takim viężarem. Mimo to przypuszczają, ża 
; pod presją opinji publicznej Potneare usłąpi i o- 


bejmie rząd. : 
BUDZET WOJSKOWY WE FRANCJI 
UCHWALONY 


Paryż, 5 grudnia. Izba francuska uchwaliła 
wczoraj budżet wojskowy na rak 1930/31 445 gło- 
| sami przeciw 150. 

ZZL CC, 
wą sprawność policji, żandarmerii i armji. Spezjal- 
ną troską otoczy rząd rolnictwa : nie za |edba 
przeprowadzić pewnych reform w dziedzinie han- 
dlowei. 

DYMISJA NIEMIECKIEGO MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

Berlin, 5 grudnia. Prezydent Rzeszy przyjął dziś 
dymisję ministra sprawiedliwości dra Bredta. 

POLICJA PARYSKA ODKRYŁA „SPISEK“ 

Paryż, 5 grudnia. Policja wykryła wczoraj sze- 
| roko rozgulęziony spisek przeciwko rządowi i w 
związku z lem aresztowała 20 osób. Podczas re- 
wizji dokonanej w lokalu spiskowców odnałezlo- 
mo i skonfiskowano kilkaset gotowych bomb. 
Wśród aresztowanych znajdują się przeważnie po- 
cy skrajnie radykalni. Na Irop tej organiza- 
cji wpadla policja w len sposób, że przychwy- 
cila szoiera przewożącego w samochodzie kosze z 
bombami, klory nasiępnie podczas śledztwa zło- 
żył zeznanie, naprowadzające policję na Irop or- 
ganizacji. Spodziewane są dalsze arcsziowania. 


gotowywanie rewolucji, lecz o wykrycie orguni- 
zacji anarchistycznej. 
TRUJĄCY GAZ WE MGLE 


pobliżu Leodjum zmarło dziś nagle 16 osób w 
wieku 30 do 70 lat. Wszyscy zmarli cierpieli na 
astmę. Nad miejscowością zalegała dziś gęsta 


Wedle komunikatu oficjalnego, nie chodzi a przy | 


Bruksela. 5 grudnia. W miejscowości Engis w ` 


1 


mgła. Panuje ogólne przekonanie, że mgla zawie- 
rała pewną domieszkę gazu Irującego, nieznanego 
pochodzenia, Oprócz ludzi zginęło także kilka- 
dziesiąt sztuk bydla. Policja zajęła się wyświe- 
Ueniem sprawy. 
STRASZLIWĄ EKSPLOZJA BENZYNY 

Sztokholm, 5 grudnia. W pobliżu miejscowości 
Fittla kolo Sztokholmu spadl do głębokiego rowu 
autobus cysternowy, wiozący trzy tysiące litrów 
benzyny i eksplodował, Szofer i jego towarzysz 
ponieśli śmierć. Od płonącej benzyny zajęła się 
willa i w jednej chwili cała stanęła w płomieniach, 
tak, że mieszkańcyŚ jej z trudem tylko wydostali 
się na wolność. Jedno dziecko znalazło Śmierć 
w płomieniach. 

AMERYKA NIE CHCE DAROWAĆ DLUGÓW 

WOJENNYCH 

Nowy Jork, 5 grudnia. W związku z mową O- 
wen Younga w sprawie rewizji długów wojen- 
nych. minislerstwo skarbu w Waszynglonie wy- 
dało komunikat oficjalny, w którym oświadcza: 
„Do chwili obecnej żadne z pańsiw zagranicz- 
nych nie zwracało się do rządu Stanów Źjedno- 
czonych w sprawie rewizji długów wojennych. 
Ze swej strony rząd stwierdza, że chwila ohecna 
nie nadaje się do polityki rewizjonistycznej”. 
PARLAMENT AMERYKAŃSKI NIE UZNAJE 

LUZÓW 

Waszyngton, 5 grudnia. Prezydent Hoover prze- 
slal Kongresowi nowe orędzie, w jakiem domaga 
się przyznanin kredytu w wysokości 160 miljo- 
nów dolarów na cele pomocy dla bezrobotnych. 
Prczydent ponownie zaznacza, że niezbędne jest, 
aby te pieniądze przekazano do wyłącznej dyspo- 
zycji rządu. Opozycja żąda natomiast kontroli 
parlamentarnej i mimo orędzia podtrzymuje swo- 
je żędanie. 


Przegląd gospodar ay 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę Ilsto- 
pada wykazuje zapas złota 562,071.000 zl. ti. o 
37.000 zl. więcej niż w poprzedniej dekadzie, Pie- 
niądze 1 należności zagraniczne zaliczone do po“ 
krycia wzrosły o 1.260.000 zi. do sumy 301,386.000; 
również i niezaliczone do pokrycia wzrosty © 
751.000 zł. do 125.224.000 zl. Portfel wekslowy 
zwiększył się o 14,067.000 zi. i wynosi 680,890.000 
zł. Pożyczki zasławowe zmniejszyty słę o 
2,119.000 zł. do 74.600.000 zł. Inne aktywa wzro- 
sły o 6.142.000 zł. i wynoszą 162,395,000 zł. W pas- 
sywach pozycja natychmiast płątnych zobowiązań 
spadła a 58.677.000 do 232,578.000 zł, obieg bile- 
tów bankowych wzrósł o 81,207.000 zi. do sumy 
1.332,494.000 zł. Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast płatnych zobowią- 
zań banku wyłącznie złotem wynasi 35'91%, po- 
krycie kruszcowo-walutowe 55'17%, wreszcie po- 
krycie: złotem samego tylko oblegu biletów ban- 
kowych wynosi 42'18%, 

WZROST PROTESTÓW WEKSLOWYCH 

Jak się kształtuje ogólna konjunktura gospo= 
darcza, dowodzi ilość zaprotestowanych weksli. 
Jest to barometr, wrażliwy na wszelkie wahania 
ekonomiczne: sytuacja się poprawia, ilość prole- 
słów weksłowych zmniejsza się. gdy się pogar- 
Sza, wzrasta. W październiku zaprotestowano 
448.984 weksli na ogólną sumę 114.853 tys. pod- 
czas gdy w październiku r. ub, zanolowano pro” 
testów weksłowych 17.835 tys. We wrześniu br. 
suma protestów weksłowych byla mniejsza o 12'1 
proc. w perównaniu z październikiem. Najsilniej 
wzrosła ilość protestów na terenach zachodnich — 
18 proc., wschodnich — 18 proc, oraz centralnych 
— 10/2 proc, województwa zaś południowe wy- 
kazują najsłabszy wzrost, bo 89 proc. Najwięcej 
protestów ma woj. pomorskie — 41 proc., bialo- 
stockie — 34 proc., poleskie — 297 proc., mniej 
mają województwa: śląskie — 5 proc. łódzkie — 
2 proc. stanisławowskie — 2 proc. Wyjątek sta- 
nowi województwo krakowskie, gdzie liczba pro- 
testów w październiku w porównaniu z wrze- 
| śniem zmniejszyła się o 2'6 proc. 

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na targu w dn. 5 bm. płacono następujące ceny: 
mleko niezbier. 1 litr 35—40 gr., ser krowi 1 kg. 
©'80—1 zl, masło zwycz. 1 kg. 480—5 zl., masło 
deser. 1 kg. 5'60—5'80 zl., jaja szt. 22—24 kroszy, 
kury szł. 4—7 zł, kaczki szt. 3—5 zł, gęsi szt. 
5—8 zł. indyki szt. 8—14 zł., zające szt. 4—6 zł, 
ziemniaki 6—650 zł, cebula szt. 25—30 gr. pie- 
truszka szt. 45—50 gr, włoszczyzna św. 30—35 
Er. karp żywy 1 kg. 4—450 zł., szczupak żywy 
+ Szt. 5'50—6 zł., sandacz śnięty 1 kg. 5—5'50 zł. 
| En żywy 1 kg. 450—5'50 zi, brzany żywe 1 kz. 
cze 1 kg. 5'50—6 zł.. świnki I kg. 
urasie I kę. 250—3 zl., wiślane Śre- 
dnie 1 kg. 2'50--3 zł, wiślane drobne 1 kg. 2—2'50 
| złotych 


Dziesięć przykazań 
wspołczesnego dyplomaty 


—o— 

Ambasador Stanów Zjednoczonych w Chile, W. | 
S. Culbertson, opracował na podslawie swych wla- 
snych obserwacyj i doświadczeń szereg wskazó- 
wek dla współczesnego dyplomaly, klóre ujął i 
sprecyzował w 10 punktach: 

1. Nie mów za duza! Gdy Jonas wydostał się po 
trzech dobach z brzucha wiuloryba, zawołal: „Gdy- 
bym był trzymał język za zębami, nie byłoby mi 
Się nic stało 

2. Minęly już czasy wygłaszania kwiecistych 
aracyj przez dyplomatów. Jeżeli potrzeba, prote- 
stuj. ale tylko formalnie, aby zażegnać kryzys. 
Dyplomacja nie ma nic wspólnego z grą hazar- 
dówą. Nie uprawiaj fechlunku na słowa. 

3. Trzymaj się mlala od faworylyzmu. 

4. Nie bierz siebie samego zbył serjo! Nie ola- 
czaj się łajemniczością. Ludzie-gutmy nadają się do 
biura detektywów, a nie do korpusu dyplomatycz- 
nego. 

5. Bądź oslrożny w wyborze swych bliższych 
znajomych i przyjaciół poza ambasadą. Mów w lo- 
warzysiwie tylko o iem, o czem można mówić 
zawsze i wszędzie, 

6. Poznaj kraj, w którym pełnisz swe obo- 
wiązki. Stolica — lo nie kraj. 

7. Zapraszaj do ambasady tylko tych z pośród 
krajowców, którzy mają pewne zasługi. Jedyną 
aryslokracją w każdym kraju jest dzisiaj tylko 
arystokracja pracy i zasługi. 

8. Dowiedź, że znasz i cenisz kraj, w którym 
reprezenlujesz swą ojczyznę. 

9. Edykieła nie jest przywilejem osobistym. Nie 
obrażaj się, jeżeli ktoś zapomni złożyć ci karly 
wizytowej lub oddać wizytę. 

10. Nie pij i nie jedz za wiele! Dyplomata po- 
winien mieć zawsze jamy umysł. To jego pierw- 
szy obowiązek. Ale powinien mieć strawny żo- 
lądek. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


czn 
aste 


Jeżeli zań chcesz, by pieczywo świąteczne udało się i dobrze 
smakowało, weż 


Dra Oetkera proszek do pieczenia „Backin“ 


| Sobota, popołudniu 3'30: „Kopciuszek“ (przedsta- 


„NAP RZOD — Nr 283 Sobota 6 grudnia 1930 


WYKŁADY TUR 
Zwlązek zawodowy kolejarzy |Warszawska 15) 


zmtania ! zóroemadzenia 


DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE PPS 
W KRAKOWIE zwolane na 7 i 8 grudnia. nie od- 
będzie się z powodu niemożności przyjazdu tow. 
posła Żuławskiego. Zgromadzenie pariyjne odbe- 
dzie się w niedzielę 21 grudnia o tej samej p:rze. , 


10 grudnia 7 
lka narodów 


a poludnin- 


Związek Zawod. Drukarzy (Rynck gł. 12, ill p.): 


Środa 10 grudnia 7 wiecz.: Mgs! Witold Pawii 
„Piękno krajobrazu tatrzańskiego” 


Prezydjium OKR PPS Kraków miasto. j * z przeźro- 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW Czam. 
ZAWODOWYCH odbędzie się we wtorek 9 bm. TUR. ul. Dunajewskiego 5 II piętro 


o godz, 6'30 wieczór w lokalu Rady, ul. Duna- 
jewskiego 5 IH p. Uprasza się wszystkich człon- 
ków Wydziału o niezawodne i punktualne przy- 
bycie. 

W SPRAWIE BAJEK DLA DZIECI I WYPO- 
ŻYCZALNI PRZEŹROCZY W TUR urzęduje tow. 
Mislołkówna we wtorki ad 7—8 wiecz. w Sekre- 
tarjacie TUR ul. Dunajewskiego 5 III p. Oddziały 
TUR z prowincji mają zamawiać prelegentów do 
bajek dla dzieci pod powyższym adresem do tow. 
Misiatkównej. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNIKÓW 0O- 
DZIEŻOWYCH odbedzie się w poniedzialek 8 bm, 
© godz. 10 rano przy ul. Dunajewskiego 5. 

WIECZORNICE TANECZNE z urozmaiconym 
programem urządza Związek zawodowy pracow- 
ników umysłowych (Kraków, Sławkowska 6) w 
każdą niedzielę. Początek o godz. 6 wieczór. — 
Wstep dla członków i wprowadzonych gości. 


Czwartek 1l grudnia 7 wiecz.: Dr. Henryk Bler- 
nacki: „Czy gruźlica jest chorobą zawodową?" 
Związek Zawodowy Tramwajarzy (Podgórze, 

pl. Serkowskiego) 

Piątek 12 grudnia 7 wiecz.: Mzsti 
„Piękno krajobrazu tatrzańsk 
czami. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39] 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Sobota: Anatol Krakowiecki: lak się rodzi dzlen- 
nik. 


Witold Pew! 
“ z przeźra* 


KINOTEATRY 
Apollo: „Wesoły Madryt". 
Corso; ,Niebezpieczeństwo przeszłe: 
Dom żołnierza: „Arka Noego“. 
Promień: „Simba 
Sztuka: „Pod dachami Paryża", 
„Pokusa“. 
: „Dusze w niewoli". 
Wanda: „Na ławie hańby". 


RADJO KRAKOWSKIE 

Sobota 6 grudnia 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejna! z wleży Ma- 
rjackiej. 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorolo- 
giczny. 15.00: Komunikat pospdarczy. 15.35: Gramofon. 
1635: Odczyt rządowy. 17.00: Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 18.30: Koncert da młodzieży. 19. 
Rozmaltości, komunikaty. 19.25: Komunikat rolniczy. 
19.40: Dziennik radjowy. 20.00; Feleton z Wilna: „Za- 
lety I wady legionalizmu". 20.15: Przegląd polityki za- 
granicznej ubiegłega tygodnia — wygłosi dr. Jan Regu- 
ła. 20.30: Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Feleton z 
Warszawy: „Murowane słowa”. 22.15: Koncert solisty 
z Warszawy. 22.50: Komunikaty. 23,00: Muzyka tanecz- 

na. 24,00: Hejnał z wleży Mariackiej. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


wiernie dla dzieci i młodzieży szkolnej — ceny 
najniższe); wieczorem: „Nieprzyjaciółka* (pre- 
mjera — nowość). 
Niedziela popol.: „Święty płomień" (ceny zniża” 
ne); wiecz.: „Nieprzyjaciólka" (nowość). 
Paniedzialek popol.: „Roxy“ (ceny zniżonei; wie- 
<czór: „Nieprzyjaciółka*. 
BAGATELA 
Codziennie: „Dzłś dancing w Bazateli". 


Ska gwiazd 


ile wpływają na nastrój świąteczny 


| 
| 
| 


mi 


1 przepisami, 
jtkich składach 


1 
podarek gwiazdkowy polecam 
Cud kuchni, 


ODCISKI 
Janaa mataray] 
z 5 % 


5 CA 
= D o ear 
z 


EANA 


GRAMOFONY 


wallzkowe, szafkowe etc. tylko oryginalne 
szwajcarskie oraz płyty w wielkim wyborze 
polecają po censch konkurencyjnych 
FELIKSA LAKSBERGERA SYNOWIA 
Kraków, u. fw. Garirudy 7, Tel. 104-94 
Dogodne warunki apłaty. 


-- Praktyczne i tanie podarki na św. Mikołaja -- 


LAZARA FREIWALDA 


Kraków, ulica Florjańska 44, I. p., tel. 105-33. 


3 d way kuchanna 
Pończochy © arzadpok, 
EM errola | oskaja 
Zuio wery || dzieclnna 


dE nowacześnie wykonana 
„KRÓLA PONCZOCH* najtaniej 
„Spacialność: 


Sypialnie, Kiuby MF 
poleca w wielkim wyborze firma 


STEFAN IGLICKI 


w Kraka! Siawkawska 10. — Tal. 112-31. 


' „ oentty oem 
FIRANKI RA KAITANIEJ my 


Fategce Fiarek MICHAŁA WEITZA, FLORJANSKA 23, 


POLECA: Wełny na płaszcze w najnowszych gatunkach I kolorach. — Materja 
na ubrania męskie, spodnie, pokrycia, futra i palta. — Cieppe Georgetty 
i Mongole welniane na sukienki. — Baje, flanele, barchany, zefiry, płócienia, 
satyny i kloty. — Kapy, kołdry i koce w wieikim wyborze. — Jedwahie jak: 
Creppe Gsorgetty, Creppe Mongole, Crep Feil, Creppe de Chiny i t. d. —— 
Specjalność w płótnach żyratdawskich 1 andrychowakich. 
NAJWIĘKSZY WYRORI NAJTANSZE CENY! 


4 EGER PRS ZNNEEROYCK | ENERGA | BEA RER R, O EW ANONSE TERI ŻEM ECE 
Wydawca: Emll Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węzlowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


